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Etyka zaborców.
Wiadomo naszym czytelnikom, że Stany Zje­

dnoczone Ameryki północnej postąpiły sobie z wy­
spami Filipińskiemi tak, jak to już bardzo wielu 
„oswobodzicieli" przed nimi ezj niło. O.swcrbadza się 
jakiś kraj od „obcego jarzm a" na to, aby mu w za­
mian nowe jarzmo nałożyć. Tylko że „dzicz" filipiń­
ska nie chciała jakoś zrozumieć ty cli wielkich do­
brodziejstw, jakie na nią z aneksyi do Ameryki spły­
ną i poczęła się „buntować" przeciw oswobodzi cie­
leni, z czego wynikta dtuga, krwawa, dla Ameryki 
kosztowna i kompromitująca walka z tymi, których 
miano oswobodzić. W reszcie rząd Stanów Zjednoczo­
nych wysłał na wyspy komisyę, która miała dokła­
dnie i szczegółowo zbadać stosunki i sprawozdanie 
wraz z wnioskami przedłożyć.

Jak  się dowiadujemy z telegram u z W aszyn­
gtonu z dnia 3 b. m. komisya ta  ukończyła swo 
I r  ace, której wyniki w tyniczasowem sprawozdaniu 
prezydentowi Mac Kinley’owi przedłożyła. I  rzewz 
dziwna, jak  to się zawsze w takich wj padkaoh 
szczęśliwie zdarza: komisye tego rodzaju tak  grun­
townie i wszechstronnie badają stosunki, że jakoś 
zawsze znajdą to, co ’est potrzebne dla chwilowej 
polityki rządu, od którego są wysłane, zawsze do­
chodzą do takich wniosków, jakich tylko rząd ten 
życzyć sobie i pragnąć może.

Więc i komisya Filipińska w sprawozdaniu 
swem stwierdza, że n ie  m a  i n n e j  d r o g i ,  jak ty l­
ko utrzymać wszelkie prawa zwierzchnie/e Stanów 
Zjednoczonych, a „insurgentow“ z m u s i ć  do tego, 
by się poddali przewadze amerj kańskiej, co miałoby 
być warunkiem wstępnym dla utworzenia r z ą d u  
c y w i l n e g o ,  któryby ze swej strony przyznał s a ­
m o r z ą d  z b a r d z o  da i e ko  s i ę g a j ą c y m  za-  
. / e s c  lift u p r a w n i e ó. Spraw ozdanie wj wtidzi, że. 
Filipińczycy z powodu bardzo znacznej różnorodno- 
v i  swych plemion i języków nie są uzdolnieni do 
autonomicznego zarządu i że nawet miejscowy sa­
morząd tylko pod amerykańskiein kierownictwem 

Tyłby możliwy. Komisarze są przekonani, że jeżeli 
Amaryka się wycofa, wybuchnie zaraz anarchia, są 
też silme przekonani, że dłuższe trwanie panowania 
amerykańskiego byłoby dla Filipińczyków n a j w i ę ­
k s z e  rn d o b r o d z i e j s t w e m .

Taka je s t treść referatu komisarzy. Nie razi 
itfli widocznie sprzeczność między pierwszym ustę­
pem, orzekającym potrzebę daleko idącego sam orzą­
du —  a dalszym ustępem, który odmawia Filipiń­
czykom zdolności do samorządu — i bawiąc się 
w proroków, zapowiadają anart h ię , jeżeliby rząd 
amerykański z Filipinów się wycofał.

W ten sposób rząd Stanów Zjednoczonych w ra- 
I orcie tym znajdzie podstawę do wytlómaczenia i 
usprawiedliwienia dalszej krwawej akcyi, a w końcu 
zagarnięcia wysp z ich ludnością. Znajdzie argument 
taki sam — jakiego obecnie używa Anglia, gdy

Bo e t y k a  z a b o r c ó w  od najdawniejszych czasów 
była jednaka, Zawsze w kraju, który miał być za­
garnięty, znalazło się niebezpieczeństwo anarchii — 
albo znalazł się ktoś „uciśniony", kogo należało 
wziąć w obronę, jak  obecnie uiUanderów w Trans-'” 
vaalu — zawsze stłumienie owej anarchii, czy też 
obrona owego uciśnionego kończjiy się pospolitym 
rabunkiem.

Powiedział ktoś, że „obłuda je s t hołdem, zło­
żonym cnocie". W polityce międzynarodowej ten hołd 
już zaszedł tak  daleiio, że lepiej, żeby go wcale 
nie było.

■ V v ^ o j :e l £ c .

,ogniem i mieczem" chce Transvaalczyków nakłonić
do przyjęcia dobrodziejstw angielskiego panowania.

Wobec coraz posępniejszych wieści z placu 
boju , w zrasta naturalnie przygnębienie umysłów 
w Anglii. Zajęcie Colesbergu i Colensa przez Bue- 
rów, dopełniło miary goryczy.

W szelki entuzyazm znikł — telegrafują z Lon­
dynu .— Kiedy Chamberlain wyjeżdżał onegdaj z pa­
łacu uizędu kolonialnego, był uderzająco blady i za­
myślimy. Opinia publiczna je s t przygotowaną na 
najgorsze wypadki. Ooawiają się, że posiłki nie na 
wiele się przydadzą, bo linio kolejowe od zachodu 
i południa swoicli granic nieprzyjaciel przerwał, a 
Durban może zająć przed wylądowaniem wojsk.

W yrasta stąd poważne niebezpieczeństwo dla 
Anglii we własnym domu. lrlandya, która nie zała­
twiła jeszcze swych rachunków z potężnym Albio- 
nein, przybiera wprost groźną postawę.

O wrzeniu uinysiów na Zielonej Wyspie nad­
chodzą coraz bardziej znamienne szczegóły. Kilka 
zarządów municypalnych uchwaliło rezolucyę, wyra­
żającą zadowolenie z klęski Augiików pod LadySr, 
mitii. P rasa irlandzka przemawia touem coraz bar­
dziej nienawistnym dla Anglii. , ,

Mobilizacya II. korpusu wywołała ogólne poru­
szenie. D aily Mail usprawiedliwia owo zarządzenie 
tern, iż rząd angielski musi w Afryce południowej 
osiągnąć cole następujące: zatknięcie flagi brytań- 
skiej w Pretoryi, zburzenie obwarowań tego miasta 
i Johannesburga, wywiezienie KriigeUa i Steyida 
do Europy, wcielenie obu republik do terytoiwum 
angielskiego i nadauie równych praw Anglikom i Ho­
lendrom.

Tak jednak, jak  dzisiaj sprawy stoją, nie przyj­
dzie to łatwo wykonać. Już obecnie czyni Anglia 
wysiłki wprost nieproporcyonalne. Tak np. odkomen­
derowana świeżo do Afryki baterya górska,, jes t 
ostatnią, jaka była do rozporządzenia w Anglii. Biu­
ro Reutera donosi z K apształu pod datą 2 b. m.: 
S tatek transportowy „Niniveh“ z oddziałom ułanów 
„N. S. W ales" przy ty ł tu z Aldersbot. Leputacya, 
w skład której wchodził burm istrz i kilku członkuw 
rady miejskiei, powitała przybywające wojska.

Ecloir dowiaduje się izekoiiio z dobrego źró­
dła, że Transvaal postanowił prowadzić wojnę kor­
sarską z Anglią i że już otrzymał odnośne propozy- 
ćye właścicieli okrętów, szczególniej ze Stanów Z je­

dnoczonych. Wystawione już mają być odpowiednie 
„noty korsarskie". tę

W edle zapewnień z Brukseli, nie ulega obecnie1 
wątpliwości, że wszyscy Holendrzy w kraju Beczuana 
przeszli na stronę B ogi ów. Depesza angielska, mó­
wiąca o „kilku" Holendrach, którzy połączyli się 
z Boerami, wzbudziła w prasie belgijskiej i holen­
derskiej ogólną wesołość

O nowym sprzymierzeńcu Boerów donoszą 
z Konstantynopola: W  ubiegłym roku bawił tam pe­
wien uczony mułla z Johannesburga, nazwiskiem 
Ata-Uia. Sułtan i dygnitarze dworscy obchodzili się 
z przybyszem z wiclkiem wyróżnieniem. 3 4  niego 
dowiedziano się, że w Johannesburgu istnieje kolonia 
mahoinetańska, licząca 3 —4 tysięcy dusz, a posia­
dająca szkolę i dziennik, którego redaktorem  je s t 
właśnie ów Ata-Uła. W pozostałej części Afryki po­
łudniowej są również Mahometanie, których liczba 
dochodzi ogółem do 10 tysięcy.

Gdy zatarg  tiansyaaiski zaczął się zaostrzać, 
Ata-Ula zwrócił się z zapytaniem do Konstantyno­
pola, jak  się wobec spodziewanej wojny zachować 
m ają Mahometanie, zamieszkali w Afryce. Sułtan, 
nie chcąc narażać sobie Anglii, dał odpowiedz, wy­
mijającą Obecnie donoszą z Johannesburgu, że Ata- 
Ula postanowił zorganizować oddział i oddać go do 
rozporządzenia Boerom.

Kie koniec jednak na tern. Są oznaki, każące 
przypuszczać, że wszyscy M a h o m e t a n i e  a f r y ­
k a ń s c y  s ą  z e  s o b ą  w z m o w i e  i g o t u j ą  s i ę  
d o  w y s t ą p i e n i a  p r z e c i w  A n g l i i .  Do Tri- 
poiisu wysłano 30 Mahometan w charakterze emi- 
saryuszów z podarunkami dla szeików rozmaitych 
sekt w północnej Afryce. Sekty te mają wielki 
wpływ na całą ludność. W całym świecie mahoine- 
tańskim objawia się gorączkowy ruch. Mahometanie 
i Hindusi Indyi wschodnich skorzystają niezawodnie : 
z kłopotliwego położenia Anglików w Tiausvaaiu 
i usiłować będą z izuuć z siebie jarzm o poiężuej 
protektorki.

&  i ł e s a t F m .
(fiJan Chrzciciel*, dramat tv o aktach Hermana Su- 

dermana).
Od świata burżoazyi współczesnej do cedrami 

ocienionych, legendowych krain biblijnych, gdzie uro­
dziła się najdumniejsza i najpokorniejsza ze wszystkich 
reiigij, jest krok tak duży, że Sudermau, uczyniwszy 
go, musiał się nieco zachwiać na nowym gruncie. Ten 
błyskotliwy malarz świateł i cieni, majaczących nu nie­
bie kapitalistycznego ustroju, popełnił wielkie ryzyko, 
przerzucając się z nowożytnego parku, w którym wy­
hodował się jego talent, do wonnych ogrodów wschodu, 
odczarowanych baśnią i podaniem. Nie uszło mu to 
bezkarnie. Napisał utwór, który ma wiele warunków, 
aby się na długo rozgościć na scenie i olśniewać wra­
żliwe umysły, ale który nie ma co robić na wyżynach 
sztuki. Człowiek z przed dwóch tysięcy lat, ów kopal­
niany typ, od którego odbiegliśmy tak straszliwie da­
leko, nie dal się komedyopisarzowi z dziewiętnastego
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cena tegorocznej W ystawy sztuk i w D reźnie.

Co do wykończenia zaś i subtelnego wdzięku, 
nąjpierwsze miejsce w rzeźlne zajął Franciszek 
Stuck, Monachijczyk, m alarz i rzeźbiarz zarazem. 
Jego bronzy są to prawdziwe cacka, którym napa- 
Lzeć się dość trudno.

Wpośród tych arcydzieł jednak, nie brak było 
na tegorocznej wystawie dziel dziwacznych, do któ­
rych to przyzwyczaiła nas secesya. Stając przed 
niemi, pytamy —  przecierając oczy — co by to 
przedstawiać mogło i czjnim y sobie w duszy zarzut 
niedomyślności.

Doświadczyłam tego na sobie, staiąc przed 
rzeźbą, przedstawiającą kobietę w postaci wpół lezą­
cej, z włosami w dół opuszczonymi i jak  gdyby 
przemokłymi, z draperyą również o długich spuszczo­
nych fałdach — melancholijna mina, czyli jak  to 
mówią nos na kwintę spuszczony i ręce o bardzo 
w dłużonych palcach, dopełniają symbolu. Dziwa­
czną tę  postać stworzyło dłuto znakomitego rzeźbia- 
lza  L cderera; nosi ona nazw ę: „Die H aide?V ‘

Równie do nieudałych pomysłów zaliczyć mu­
szę rzeźby malowane na sposób starogrecki. Barwy 
te nietylku nie ożywił ją  rzeźby, ale przeciwnie, rażą 
niemile oczy i przypominają —  lalki woskowe. Być 
może, iż je s t to skutek naw yknienia; że oczy nie

przywykły do polychromii, albo że barwy nie dość 
zręcznie są użyte, dość, że odwracamy się od nich 
z niesmakiem. A jednak najgorętszym zwolennikiem 
polychromii je s t dz;ś M a r  K l i n g e r ,  będący podo­
bnie jak  Stuck rzeźbiarzem i malarzem jednocześnie. 
Dzieła jego uzyskały na wystawie osobną salę, cho­
ciaż są to rzeczy sztuczne i martwe. Taka np. Afro­
dyta, odciętemi ramionami mająca przypomin ić Ve- 
nus z Milo, razi nas nietylko umalowaną twarzą, 
ale sztywnością i brakiem wdzięku, jak  gdyby na 
dowód, że naśladownictwo wzorów minionej epoki, 
wskrzeszenie sztuczne dawnego kierunku, nie wyda 
arcydzieła kipiącego życiem i prawdą.

Nie można jednak zaprzeczyć, że Klinger po­
siada bogatą fantazyę, genialną w pomyśle i w po­
częciu dzieła; każdy utwór jego słabnie dopiero 
w rozwoju i wykończeniu. J e s t  on przytem nadto 
subtelnym i drobiazgowym w niepotrzebnych często 
dodatkacłi i szczegółach, które psują wrażenie ogól­
ne; brak nni prostoty i szczerości. W szystkie te 
wady i zalety znakomitego zresztą artysty  uwyda­
tniają się bardzo żywo w znanym już z opisów 
i u nas obrazie „ C h r y s t u s  w O l i m p i e " .

Sam pomysł wspaniały i w treść mistyczną bo­
gaty : Chrystus, władca dusz, zwiastun przyszłego 
życia, zstępuje do Olimpu, aby zgrzybiałemu Zeusowi 
powiedzieć: „Ustąp z tronuI"

Jednakże w postaci tej Chrystusa nie uwido­
cznił artysta  wcale potęgi duchowej proroka i mę­
czennika, porywającej umysły i serca. Twarz Boga- 
człowieka okolona żóllo-rudym włosem, zapadła i po­

nura, jego postać n iezręczna w żółty brokat owi­
nięta, budzi politowanie nad artystą , który swej 
szczytnej myśli nie zdołał nadać wymowniejszych 
kształtów i barw odoowiedinch. Cztery postacie ko­
biece : pokora, miłosierdzie, wiara i sprawiedliwość 
niosą za Chrystusem cienki krzyżyk czarny, zbyt 
lekki i mały, aby p rzedstaw iać : „znak, co zwycięży 
j. światem zawładnie".

W  grupie tej zresztą nie ma nic, coby symbo- 
hzowało zwycięstwo mistycznej askezy, nad zmysło- 
wem pogaństwem, nic zatem dziwnego, że trzy bo­
ginie (rywalki, ubiegające się o względy Parysa) 
z pogardą i lekceważeniem patrzą na intruzów.

Wenus szczególniej, (nawiasem mówiąc, dość. 
przystojna gryzetka berlińska) uśmiecha się z try ­
umfem, przeczuwając, że panowanie je j jeszcze n ie­
skończone.

Jedna Psyche odrywa się od mitologicznego 
świata i rzuca się na kolana przed Chrystusem, jak  
gdyby o litość błagając. Postać jej byłaby nadzwy­
czaj zajmującą, gdyby była trochę powabniejszą, 
nie miała tak  dużej głowy i płaskich nóg niemieckich. 
Przytem  Klinger, zamiłowany w drobnostkowych 
szczegółach, połączył tę postać jakąś draperyą 
brudno niebieską u nóg się wlokącą, z postacią 
Erosa, w strę tn ie  brzydkiego młodzieniaszka, w któ­
rym usymbolizowai brutalną namiętność.

Sam Zeus przedstawiony je s t jak  bezwładny 
przeżyty starzec, otoczony drużyną bogów i bogiń, 
którym widocznie nudno już trochę wśród rozkoszy 
Olimpu.



ę> „SŁOW O POLSKIE"' Nr. 205 z dnia 8. listopada 1895.

Tueku wywabić ze swoich katakumb —  pozostały tylko 
dekoracje, niesłychanie barwne, po wschodniemu ja ­
skrawe. egzotyczne i czarowue. Dlatego też w tym 
dramacie ręka dekoratora miała o wiele więcej do czy­
nienia, aniżeli głowa artysty, a ponieważ wyzyskano 
u nas tę dominującą jego stronę z gorliwością wsprost 
nieprześciguioną, więc wrażenie , osiągnięte wczoraj 
w teatrze, można uważać za szczyt tego, co widzowi 
dać może „Jan Chrzciciel" Sudermaua. Wystawa m u­
siała kosztować tysiące. Wszystko było umyślnie przy­
gotowane.

Wnętrze przedsionka Świątyni jerozolimskiej, obi6 
sale pałacowe Heroda: rzymska i asyryjska, perspekty­
wa miasta —- mogły ozdobić pierwszorzędny teatr. Na 
scenie zaroiło się cd nowych kostyumów, a wśród mcń 
strój pani Zapolskiej, utkany z przypyszuej materyi 
wschodniej, pełen dyademów i kosztownych ozdób, 
olśniewał swojem bogactwem. Pod tym względem było 
wczorajsze przedstawienie białym krukiem we Lwowie. 
Dotychczas miała tylko operetka przywilej tak troskli­
wego wyposażania w akcesorya zewnętrzne, teraz za­
czyna się sypać tysiące łia jeden dramat. Nie sztukuje 
się już staremi, otrzepanemi z kurzu kostyumami i de- 
koracyami, nie kombinuje się całości z niedopasowa­
nych do siebie kawałków. Trzeoa tę nowość ‘ powitać 
z wielkim respektem.

Dramat?
Dramatem jest św. Jan. Niestety, psychologii tej 

mglistej postaci ani dobrze uchwycić, ani dobrze zro­
zumieć nie mozua. Św. Jan  był właściwie prologiem 
Treścią jego istnienia było „prostowanie dróg pańskich", 
robota przygotowawcza, proklamowanie „tego, który 
udał przyjść". Jestto mało na dramat. Dopiero tiagi- 
czuy koniec, do którego przyczepia się romantyczna i 
krwawa idylla córki Herodyady, ożywia jego zaświato­
wą postać. Dlatego przez cały czas, od kazania na pu­
szczy, aż do odebrania poselstwa Clirystusta i śmierci 
pod toporem, przesuwa się ou przed oczami widza, ja ­
ko bierua i blada sylwetka, owiana tylko tęsknotą mi­
styczną. Autor, wybrawszy sobie raz takiego ńohatera, 
miał zadanie niezmiernie trudue. Oioczyl go malowm- 
czym tłumem, dał mu tlo wysoce zajmujące, lecz jego 
samego nie mógł zrobić tragicznym. Wiele jego naj­
lepszych chęci w tym kierunku spełzło na uiczem. 
Osią, około której obraca się cały konflikt dramatu, 
jest kwestya, że Herod zamierza w towarzystwie swo­
jej kurtyzany i jej córki wejść w święto paschy 
w progi świątyni jerozolimskiej. Lud na wiadomość 
o tem doznaje dreszczów świętej zgrozy, a Jan  staje 
na czele niezadowolonych. I to ma być tragiczne. Miły 
Boże, ileż Herodyad zapełnia dziś spokojnie wnętrza 
nowożytnych kościołów i odbiera słodkie uśmiechy ka­
płanów, którzy się tak sumo pozbyli skrupułów, jak 
tamci jerozolimscy! Od tych dobrych, starych czasów, 
kiedy się lud „burzył" i „kamienował", odbiegliśmy 
bardzo, ale to bardzo daleko.

Teu tragizm wypełznął zupełnie.
Pozostał tylko ostatni akt, w którym skupia się 

cała siła dramatyczna. Jesteśmy ua uczcie u Heroda. 
Sala asyryjska oślepia swoją małowuiczością, stroje 
łśuią się i migocą, jak  w bajce wschodniej. Wszystkie 
glówue osoby są na scenie. Salome tańczy swoj sza­
lony taniec, kuńczący się omdleniem i w nagrodę otrzy­
muje ua złotej misie głowę św. Jana, który pogardził 
jej niewól...czą, pełną bezgranicznego oddania się mi­
łością. Z ulicy zalatują dźwięki śpiewu tryumfalnego. 
To wszedł w mury Jerozolimy ten, któremu Jan Chrzci­
ciel „prostował drogi" i gdy ou sam padł pod toporem 
kata, obejmuje po nim dziedzictwo Herod wbiega z pu- 
liarem w dłoni na stopnie, prowadzące na taras pała-
— — — —WP— M? T  .'lUI— —

U dołu obrazu t. zw. P redella  przedstawia 
wnętrze Hadesu ; a powstające zeń Tytany uderzają 
maczugami o podwaliny Olimpu.

Z boku po jednej stronie usymbolizował arty sta  
żal za zmysłowem pogaństwem, w postaci dwóch 
Buchantek, spłoszonych przez grupę żebraków, wy­
ciągających ręce do C hrystusa; z drugiej tryum f 
walk krzyżowych w osobie rycerza z odkrytym 
mieczem.

Najpiękniejsze jednak w tem tak  mozolnie wy- 
kończonem dziele, są r a m y ;  przepyszna wypukło- 
rzeźba przez samego Klingera w różnokolorowych 
m armurach wykonana.

Pomimo jednak tych sztucznie obmyślanych 
szczegółów, obraz Klingera nie pozostawia tak  sil­
nego wrażenia, jak  u. p. mały obrazek Stucka: 
„Dzika Pogoń". Na rozhukanym koniu jeździec 
rzuca sie na oślep w przestrzeń ciemną, pełną po­
tworów, widm i gadzin. Dokoła niego tłum innych 
postaci pędzi, goni za czemś nieucliwyuiem, tłoczy 
się wzajem. Na tw aizy jeźdźca ból i sza ł; żądza 
ruzdyma mu n o zd rza ; żądza rozkoszy, zysku, c/y  
szczęścia; pragnienie straszne, szał, co piersi świata 
dziś rozdziera. N aprzód! naprzód 1 Czujemy, że 
w tej dzikiej pogoni niema wytchnienia, chyba... na 
dnie przepuści. Dziwny to obraz ; pięknym nazwać 
go trudno, nie jeden błąd w kolorycie i perspekty­
wie zarzucić by można, a jednak obraz ten pozo­
staje na wieki w pamięci, czepia się duszy tak, iż 
wracamy don myślą, choć zniknie nam z oczu.

(Dok. nast.),

cu, spotyka się oko w oko z Chrystusem —  i zakrywa 
twarz dłońmi.

Kurtyna spada.
Utwór jest rozbity na siedm odsłon, które idą 

po sobie niespojone. Mnóstwo scen jest melodrnmaty- 
czoych, robionych na urząd, dla wywołania taniego 
efektu, jak seeua sereuady dla św. Jana, urządzona 
przez towarzyszki Salome. Trwa oua dość długo, a św. 
Jan  z konieczności rozgląda się dokoła siebie pomału, 
ażeby pozwolić skończyć się pieśni. Wygląda to nie­
zgrabnie i nie jest  podobue do Sudermaua, który był 
zawsze mistrzem w wywoływaniu efektów. Najświe­
tniejszą sceną w dramacie jest doskonale napisane ku­
szenie św. Jana  przez Salome, a oprócz tego cala od­
słona ostatnia, która ze swoim malowniczym aparatem 
i plastyeznem zestawieniem dwóch światów, wywarła 
na delikatnych umysłach ogromne wrażenie, tak silne, 
że trwało ono długc po zapadnięciu kurtyny i zasłoniło 
sobą rzeczywistość.

WT olorzymim, kilkadziesiąt osób obejmującym 
personalu, tylko czworo artystów miało sposobność 
utrwalić się w pamięci słuchaczów. Św. Jana grał 
Chmieliński, rysując świetlanemi liniami mistyczne kou 
tury tej postaci. Pani Zapolska pogodziła w Herodya- 
dzie ton klasycznej tragedyi z wiecznie trwałemi ży­
wiołami natury ludzkiej, p. Zawadzki w rozmowie z śwT. 
Janem i w całej ostatniej odsłonie stworzył z bladej 
sylwetki Heroda wysoce dramatyczną postać, a nako- 
niec p. Ordonówna, ja^o Salome, mimo, iż rola jej nie 
należy do łatwych, grała niespodziewanie bardzo do­
brze i wywarła silne wrażenie.

Oto impresya wieczoru. Możua z niej wywróżyć 
„Św. Janowi" długi pobyt na scenie, ua którą wszedł 
z olbrzymim nakładem przygotowań i ofiar pienię­
żnych. Po zejściu z afisza będzie stanowił świetny do­
wód, że Lwów umie wzorowo wystawiać także dra­
maty. a. c.

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 listopada.

Jiir.ro:
— 8 listopada. Środa, Czterech Koronatów.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 5, zachód o godz. 4

minut 24
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „ Joann es".

Co słych ać z  now ym  teatrom ? Po wdro­
żeniu wstępnych kroków z p. Tadeuszem Pawlikow­
skim o ewentualne objęcie nowego teatru, wszystko 
nagle ucichło. P. Pr.wlikow.ski, numo zastrzeżonego so­
bie czternastodniowego terminu do dania ostatecznej 
odpowiedzi na pewne propozycye kilku członków komi 
syi teatralnej — łnilcZy, cłiociaż już dwa razy upły­
nęło po dwa tygodnie od tego czasu. Komisya teatralna 
muczy i o ile nam wiadomo, wciąż czeka na odpo­
wiedź p. Pawlikowskiego. Magistrat milczy, Ruda miej­
ska milczy, a tu czas nagli i ucieka dzień za dniem, 
tydzień po tygodniu, bez jakichkolwiek znaków, że się 
coś robi. Może tam w górze komuś obojętne, jak się 
ukształtują stosunki nowego teatru, lecz ogół społeczeń­
stwa zanadto się tą sprawą interesuje i za blisko leży 
mu ona ua sercu, żeby dłużej przypatrywał się spo­
kojnie podobnemu niedołęstwu.

U niw ersytet ludow y we Lwowie ogłasza: 
We wtnrek d, 7 listopada odbędą się następujące wy­
kłady : 1) W sali»stow. „Ogniwo" pasaż Hausmana
1. 8 :  Anatomia ciała ludzkiego. O gruczołach i narzą­
dach wydzieluiczych. Dr. L. Świeżawski. Od g. 8— 9 
wiecz. (z demonstraeyami). 2) W sali stow. „Zgoda" 
ul. Łyczakowska 1. 3. Austryackie prawo przemysło­
we. Prawne waruuki powstania, wykonania i zga­
śnięcia przedsiębiorstw przemysłowych. Dr Zetterbaum. 
Od g. 8 — 9 wiecz.

Obraz w y sta w y  n ieustającej okazów prze­
mysłu krajowego (plac Huhcki 1. 10) zmienia się z dniem 
każdym, jak  w kalejdoskopie. Przy większym ruchu, 
do którego przyczynia się wzmagające się wśród pu­
bliczności poczucie obowiązku, że przemysł krajowy 
wszelkiemi siłami wspierać należy — wzrasta stale 
liczba wystawców i rozszerza się zakres wyrobów kra­
jowych. W ostatnich czasacli przybyli następujący wy­
stawcy: szkoła ciesielska w Kamionce struuiiłowej, fa­
brykant fortepianów z Przemyśla p. Woroniecki, smola­
rze Litwiu i Krzemieniecki ze Lwowa, brązownik Ja- 
kóbiak ze Lwowa, szkoła garncarska w Kołomyi, bla­
charze Bogdanowicz, Ksiażkiewicz, Gościcki, szkoły 
tkackie w Krośnie i Glinianach i wiele innych. Bazar 
robi się coraz pożyteczniejszym i cenionym pośredni­
kiem pomiędzy publicznością i wytwórcami.

M ickiew icz z jedw abiu . Ktokolwiek prze­
chodzi koło Bazaru krajowego na ulicy Trzeciego Ma­
ja, tego uderzyć musi duży w passe-parłout oprawny 
portret A. Mickiewicza, skopiowany wiernie wedle zna­
nego powszechnie oryginału Horowitza. Przechodzień 
nie może się tylko domyślić, czy kopia jest rysunkiem 
kredowym, czy tuszem wykonana, a właściwie ani do 
jednej, ani do drugiej techniki nie podobna. Trzeba do­
piero do Bazaru wstąpić, aby się przekonać, że to nie 
jest rysunek, tylko tkanina z cieniutkich nitek jedwa­
biu, wykonana w Andrychowie pod kierunkiem przed­
siębiorcy tkackiego, p. Joachima Giunspana. Portret te­
go rodzaju, jako dzieło tkacza wiejskiego bardzo uda- 
tny, ma tę zaletę, że jest wieczno - trwały. Słońce go 
nie zmieni, mól go nie zgryzie, a jeśli pył go przypa-

■ Adnie, to może być wyprany, wyprasowany i na nowo 
w ramy oprawiony. Jest ou zarówno pamiątką wiel­
kiego wieszcza, który już wstąpił pod strzechę wiej 
ską ,  jak i cennym okazem naszego przemysłu domo­
wego tkackiego.

Zakład wyrobów pończoszkarskich mimo zgonu 
założycielki ś. p. Teodorowiczówny istnieć będzie dalej 
w tem samem miejscu.

L ist z m iasta. Gdzie nasza straż bezpieczeń­
stwa? Gdzie tak gorzko opłacam Stróże nocnego spo­
koju? Mieszkańców górnej ul. Ormiańskiej, pi. Domi­
nikańskiego, ul. Blacharskiej zbudził około godz. 2 ‘/a 
w nocy z soboty na uiedzielę piekielny hałas, połączo­
ny z brzękiem wybijanych kamieniami szyb. Pijana 
zgraja formalny szturm przypuściła do domu 1. 32, 
ul. Ormiańska, gdzie na hańbę i urągowisko moralno­
ści, bo o kilka kroków, znajduje się kościół Domini­
kanów, a niemal vis d vis miejska szkoła ludowa im 
Piramowicza, mieści się dotąd dom publiczny. Wiemy 
z ust p. Rapla, komisarza policyi, o reskrypcie p. na­
miestnika, którym polecono, by od 1-go września ani 
w śródmieściu, ani w żadnej z ulic, wiodących do na­
miestnictwa, domów publicznych nie było, wszak dziś 
listopad ? czyzby sylfidy z pod 1. 32 były uprzywilejo­
wane? Możeby przecież choć teraz ktoś ciekawy z po- 
licyi oglądnął pobojowisko, a miałby w przybliżeniu 
pojęcie o naszej nocy sobotuiej. W imieniu wielu, pro­
simy Szan. Redakcyę o zamieszczenie słów powyż­
szych.

W  spraw ie k 1 ad zieży  worka pieniężnego, 
któjy nieznajomy sprawca z wozu pocztowego we Lwo­
wie wyciągnął, nikogo dotąd nie aresztowano, jako po­
dejrzanego.

Kronika kra owa.
Otwarcie now ego starostw a w Przeworsku 

odbyło się w obecności namiestnika p. Piuińskiego. Na 
dworcu oczekiwała go Rada miejska, burmistrz i nowo 
mianowany starosta p. Henryk Morstin. Następn e od­
było się poświęcanie gmachu, wprowadzenia nowego 
starosty na urząd i obiad u właściciela Przeworska 
Andrzeja Lubomirskiego.

i  oseł W olan  z Czerniowiec, zmarły niedawno, 
zapisał 60.000 zł. na ceie dobroczynne.

N a 6 .0 0 0  zł. ograb ił pocztę w Budzauowie 
ekspedytor Siciński i we wrześniu pod pozorem urlo­
pu umknął do Ameryki, skąd w ostatnich dniach paź­
dziernika dał znać o sobie.

t o d  kołam i pociągu . W Kranówie znalezio­
no na torze kolejowym przy moście obok rogatki Wol- 
skiej człowieka z uciętemi przez pociąg obydwoma no­
gami Okazało się, że nieszczęśliwy nazywa się Piotr 
Pałasiński, jest czeladnikiem piekarskim i liczy lat 35. 
Na torze leżał już całą godzinę z uciętemi nogami 
i ranami, z których krew broczyła. Szedł w stanie nie­
co podnieconym i dostał się pod koła pociągu. Ofiarę 
wypadku opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowe­
go, poczem przewiozło go do szpitala.

Z K rakow a donoszą n a m : Z powodu udziele­
nia prezydentowi tutejszego sądu wyższego p. Czyszcza- 
nowi godności tajnego radcy, składały mu życzenia 
deputacye sądu wyższego, sądu krajowego, pro-
kuratoryi państwa i Izby notaryalnej. Prezydent Czysz- 
czau otrzymał także depeszę giatulacyjną od ministra 
sprawiedliwości Kiudiugera. —  Biskup ks Puzyna i 
delegat Laskowski wyjechali do Wiednia. —  Wczoraj 
rozpoczęła się listopadowa kadencja  sądu przysięgłych. 
Pod przew. rad. Ursela rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Bartłomiejowi Piękosiowi i Wincentemu Maślakowi
0 zbrodnię kradzieży, względnie uczestnictwa w kra­
dzieży. Piękoś ukradł swemu współlokatorowi 14U0 zł.
1 uciekł co Tarnowa, a Maślak wyłudził od uiego 
500 zł. przyrzekając, ze gc nie wyda władzy. Oskarża 
zastępca prokuratora dr. Chwalibogowski. Obaj oska­
rżeni przyznają się do winy. — Zgromadzenie, zwoła­
ne przez tutejszych autisemitów, odbędzie się w środę 
8 bm. w teatrze letnim.

B unt kom iniarzy. Czeladnicy kominiarscy
w Kranówie zbuntowali się przeciw jednemu ze swoich 
majstrów i postanowili sprawić spustoszenie w jego 
mieszkaniu. Porozbijali mianowicie sprzęty majstrowi, 
poczem zabrali się do tak popularnego w podobnych 
wypadkach wybijania szyb w oknach. Przy tej opera­
c j i  więcej, aniżeli szyby, ucierpiały ręce sprawców. 
Doszło do tego, że Towarzystwo ratunkowe musiało 
zająć się pokaleczonymi i opatrzyć ich rany. Dwóch 
niezadowolonych czeladników, którzy tak energiezn.e 
dawali wyraz swoim uczuciom, przytrzymała policja.

Stryj, 5 listopada. Resursa urządziła bankiet 
przeniesionemu do Lwowa uadiużyulerowi kolejowemu, 
p. Wolskiemu. P. Wolski cieszył się w Stryju sym- 
patyą, był prezesem Resursy i Towa”zystwa muzy­
cznego

Pogrzeb ś. p. Konstantego Lechickiego, odbył się 
przy olbrzymim udziale publiczności. Nadto w: ięly 
udział w pogrzebie korporacye i towarzystwa. S. p. 
Konstanty Lechicki porobił zapisy na cele dobroczynne. 
Silne wrażenie wywarła wypowiedziana nad grobdm mo­
wa p. Kosterkiewicza.

Towarzystwo muzyczne nrzadza d. 18 bm. wielki 
koncert, w którym wezmą udział: panna Głuszkiewi- 
czówna, inżynier Niedzielski i teuoi Apfel. Koncert za­
powiadać się ma świętu,e.A n n a  Neumanotua.

jnowszj materie wełniane, flanelki i barchany na sfiknia damskie MIKOIftJ LUDIW u
p o l 3 c a  t  s u l l I  e i Lwów, pl. Maryacki 8.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 265 x dnia 8. listopada 1899.
P

Z z!em polskich.
C ały m ajątek , bardzo znaczny, zapisał zmarły 

niedawno Warszawianin, ś. p. Bolesław Hirschfeld na 
cele dobra publicznego.

D o T ransvaalu  wybierają się ochotnicy z Kró­
lestwa. W lesie ząbkowskim pod Warszawa zamierzał 
jakiś 15-łetni bohater zorganizować oddział ochotników 
i maszerować do Afryki. Złapano go i dostał w skórę. 
Ale gorączka wojenna nie ogranicza się w Królestwie 
na dzieciach. Dzienniki donoszą bowiem, że do gene­
ralnego konsula angielskiego w Warszawie zgłaszają 
się licznie różne osoby, które odbywały już kiedyś 
służbę wojskową, oraz felczerzy, objawiając gotowość 
wstąpienia do wojska angielskiego, w charakterze wol­
nych najmitów i udania się następnie na pole walki 
do Transvaalu. Zgłoszenia się swoje uprawiedliwiają ci 
psnowje pogłoską, jakoby rząd angielski rozpoczął 
werbunek i ofi truje się płacić wynajętemu żołnierzowi 
2.000 rubli rocznej pensyi. Konsul daje jednak odmo­
wną odpowiedź. W Anglii jest dość ludzi.

W arszaw a w  cyfrach. Pod takim tytułem 
Warsz. Da. zamieścił artykuł statystyczny za rok ze­
szły, podług „Przeglądu Warszawy z r. 1898“. Wed ug 
tego źródła, Warszawa liczy ogółem 645.848 ludności, 
w tern 367,t>65 katolików 57-7 proc. ludności, pro­
testantów 18.296 osób, prawosławnych, nie licząc woj­
ska, 27.344 osoby; orinian, mahometan, żydów-karai- 
mów i roskolników zamieszkuje w stosunku 1/io proc. 
W Warszawie, w roku zeszłym istniało 486 zakładów 
przemysłowych i fabrycznych, z 30.424 robotnikami. 
Produkcya tych zakładów wynosi 54,544.495 rubli. 
W tymże roku przybyło nowych fabryk 17.

C yganie w  K rólestw ie. Przed trzema laty 
wydano w Rosyi prawo, na mocy którego cyganie ule­
gają przymusowemu osiedleniu, wszelkie zaś utensylia 
służące do koczownictwa, jako to: wozy, szatry i t. d. 
ulegają zniszczeniu. Przepis ten nie wytępił włóczęgo­
stwa cyganów, a szerząęe się stąd przestępstwa po 
wsiach dają wiele do czynienia policyi i sądom. W spra­
wie tej właśnie jeden z gubernatorów pisze, iż prawo 
skierowane przeciw koczownictwu cyganów pozostanie 
martwą literą, dopóki cyganie korzystają z wszelkich 
przywilejów zastrzeżonych konweneyumi z obcemi pań­
stwami, wszyscy bowiem prawie są poddani zagraniczni, 
a jako tacy nie mogą być pozbawiani prawa swobo­
dnego przenoszenia się z miejsca na miejsce. Większość 
koczujących eyganów w Królestwie Polakiem, to pod­
dani serbscy, następnie duzo jest austryaekieh lub ru­
muńskich, używających przeważnie cudzych paszportów, 
zapożyczonych w Rumunii; paszport zaś cudzoziemski 
legalizowany w konsulatach rosyjskich zagranicą daje 
cyganom wjazd do Rosyi zupełnie swobodny, czego 
wzbronić im nie można z mocy obowiązujących kou- 
weueyi międzynarodowych. Dla ukrócenia włóczęgo­
stwa tylko jeden środek , by zabronić gminom i dwo­
rom udzielania miejsca pod rozkładanie obozów cygań­
skich, sami zas cyganie zamieszkiwać po domach pry­
watnych i zajezdny oh nie będą, co znacznie utrudni 
im koczowanie. Zakaz taki ma stać się powszechnym.

Spalenie dzieci przez m atkę. O niezwykle 
strasznem wydarzeniu, jakie obecnie miało miejsce 
w pow. borysowskim, donoszą dzienniki warszawskie. 
We wsi Góry chora na suchoty włościanku, Stefania 
Rzencka, czując zbliżającą się śmierć i nie mogąc po­
st < dz ć się z myślą, że mąż po jej zgonie może ożenić 
się powtórnie, a czworo jej dzieci dostać pod opiekę 
zlej macochy, dokonała strasznego czynu. Oto pewnego 
dnia zgromadziła dzieci około siebie, obłożyła słomą i 
zapaliła. Zanim sąsiedzi zauważyli wydobywające z chaty 
kłęby dymu i pośpieszyli z pomocą, było juz za późno, 
gdyż wnętrze caie było w ogniu. Ze zgliszcz wydobyto 
pięć trupów.

Ślub. W sobotę odbył się w Warszawie ślub 
Ludwika S o l s k i e g o  S o s n o w s k i e g o ,  reżysera 
teatru krakowskiego z Ireną Pomian P o ś w i t ó w n ą ,  
która przez czas dłuższy występowała na scenie kra­
kowskiej.

P ożar. Wielki pożar zniszczył w Warszawie la­
kiernię i dwa warsztaty fabryki H a n d  k i e g o  za ro­
gatkami jerozolimskiemu. Straty wyuoszą około 200.000 
rubli.

Zapiski literackie i artystyczne.
W iadom ości literack ie  Marcel i na Kul

k o w s k a .  „Mistrz Zeuon“, dramat w trzech odsłonach. 
Kraków. 1890 W i k t o r  D o l e r a u .  Czy będzie koniec 
świata w r. 1899“ . Urywek z kosmografii. Kraków 1899.

„Sposób zak op ań sk i“ (Maniśre de Zakopa­
ne —  Die A r t Zakopane). Pod takim tytułem ukazało 
się w Wiedniu u Scholla dzieło Edgara Kovatsa, dy­
rektora szkoły zawodowej i przemysłu drzewnego w Za­
kopanem. Dzieło to, wj dane wspaniale, dzięki subwen- 
eyi Wydziału krajowego', składa się z przedmowy 
w trzech językach, polskim, niemieckim i francuskim, 
tudzież z 24 tablic światlodrukowyeh, wyobrażających 
glówue motywy ornamentyki góralskiej i różne meble, 
sprzęty, żyrandol, ołtarze kościelne i t. p. Przy spo­
sobności godzi się przypomnieć, iż przed siedmiu laty, 
bo w r. 1892, wyszło nakładem krakowskiej Akademii 
umiejętności dzieło dr. Wład. Matlakowskiego „O bu­
downictwie ludowem na Podhalu", a w książce tej,

napisanej uietylko z poważną znajomością przedmiotu, 
ale i pierwszorzędnym talentem literackim, autor zwró­
cił uwagę, iż można i trzebaby wydać album orna­
mentyki i stylu tatrzańskiego. Zadania tego po ukoń­
czeniu monografii o budownictwie podjął się sam Ma­
tlakowski, a choć w całości wykończył dzieło, nie do­
czekał się jednak jego wydania: umarł, a pozostawiona 
przezeń gotowa do d ru tu  monografia ,'0 zdobnictwie 
ludowem na Podhalu" dotychczas pozostała niewydana. 
Naprzód imała ją  ogłosić druk>em Akademia umiejętno­
ści, potem wzięła to na siebie Kasa Mianowskiego, 
w końcu postanowiono poprzedzić ostatnie dzieło Ma­
tlakowskiego życiorysem, nakreślonym przez dr. Pe- 
szkego, ale tymczasem minęły cztery lata, a „Zdobni­
ctwo" wciąż leży w rękopisie. Co się z niem dzieje?

N ieznany poeta. W Ateneum  p. Antoni Wo­
dziński przedstawia imiennika swego Kazimierza z Wo- 
dzinka Wodzińskiego, stolnika kowalskiego, „niezna­
nego rymopisa polskiego z pierwszej połowy zeszłego 
stulecia". Spory tomik wierszy różnych tego szlaćłici- 
ca-literata znalazł się w bibliotece miłoslawskiej pana 
Kośeielskiego, skąd go p. W. na światło dzienne wy­
dobył. Kazimierz Wodziński, urodzony w r. 1675 we 
wsi Wierzbnie, w dawnem województwie podlaskiem, 
z ojca Mikołaja, skarbnika podlaskiego, miecznika go­
styńskiego, i Katarzyny Magnuskiej, nie był nawet 
średniej miary poetą, jak  to widać z przytoczonych 
w Ateneum  urywków, jednakże mając dużą łatwość 
dobierania niezbyt wyszukanych rymów i skłonność 
widoczną do pióra, zamykał w wiązanej mowie wra- 
żeuia i postrzeżenia osobiste, zasługujące na uwagę, już 
to ze względu na język czysty i wolny od makaroniz­
mów. Kazimierz Wodziński widocznie oczytany był 
w autorach łacińskich, co w owe czasy nie było rze­
czą rzadką, więc też znać na jego utworach wpływ 
wzorów klasycznych. Przedewszystkiem jednak z utwo­
rów Wodzińskiego, często naiwnych i nawet nieudol­
nych, przegląda — jak powiada biograf rymopisa —  
„dusza czysta, jak  kryształ, jedna z tych dusz pol­
skich, ua które się tylko nasze społeczeństwo, nasz 
dawny ustrój zdobyć mogly“ . Wiersze Widzińskiego są 
treści wielorakiej. Znajdują się tam wiersze nabożne, 
jak  np. „Hymn na cześć Matki Boskiej“, polityczne, 
opisowe, okolicznościowe, drobne (seuteucye), a wre­
szcie przekłady.

Z obcych stron.
O losie w yp raw y A ndreego nadeszła nowa 

wiadomość do Anglii. Admirał Champion otrzymał od 
swego siostrzeńca Alstona, który odpięciu łat zajmuje 
posadę w Fort Churchill, najdalej ua północ wysunię­
tej stacyi kompanii Hudsońskiej. Alstou donosi „Zdzi­
wisz s i ę , że usłyszysz odemnie o wyprawie halonowej 
Andrćego. Z wiosną przybył do mnie Eskimos „syD 
starego Donalda" z kilkoma Eskimosami. Zakupiwszy 
co potrzebowali, odeszli, pozostał jeno syn Donaldowy 
i opowiadał mi, że zeszłego lata zabitycłi zostało na 
północy dwóch białych, którzy zapewne do wyprawy 
balonowej należeli. Nie bardzo zwracałem uwagę na to 
opowiadanie, ale doniosłem o tein dr Milnemu. Później 
nadeszło jeszcze dwóch Eskimosów, Slokly i jego brat 
i podali mi wiadomość, wedle której chyba już wątpić 
niepodobna, że wyprawa Andreego na północy zginęła. 
Brat Sloklyego spotkał się zeszłego roku z czterema 
białymi, którzy tak jak  i on na piżmowce (rodzaj dzi­
kich wołów) polowali. Gromada Eskimosów, która 
w tym czasie dostała się w pobliże białych, nie wi­
działa tych zwierząt i sądząc, że to do mej s trze la ją , 
dobyła łuków i strzał i dwócli białych na miejscu tru­
pem położyła. Dwaj pozostali uciekli i mimo pościgu 
EskimosOw. me wiadomo co się z nimi stało. Dwóch 
zabitych bialy  h widział brat Sloklyego na własne oczy 
leżących — jeden był średniego wieku, nisk. pod- 
sadkowaty. drugi jeszcze miody. Starszy miał ubiór 
z baranów, młodszy z sukua. Eskimosi wzywali brata 
Slukiyego, aby szedł z nimi, bo dalej ua północy od­
kryli coś okrągłego, napełnionego tytoniem, ubiorami 
i amunicyą —  ale on nie chciwi. Przyniósł 011 z sobą 
kawał futra, jakie Eskimosi na dalekiej północy noszą, 
na dowód, że był tak daleko, jak  powiada".

£ 5 0  ofiar. Z Chrystjani p iszą : Dziennikie miej­
scowe donoszą o nieszczęściu, jakie nawiedziło pólno- 
cue brzegi Norwergii. W październiku odbywa się do­
roczny połów śledzi, które gromadzą się między ska- 
listemi wybrzeżami fiordów. Rybacy pędzą ławy śledzi 
do brzegów i łowią je  tam ogromnemi masami W cza­
sie tegorocznego połowu rozszalał się nagle orkan, 
który zatopił 80 łodzi rybackich wraz z 250 rybakami. 
Władze nadbrzeżne przypuszczają nawet, iż liczba ofiar 
jest  większa, gdyż dotychczas nie stwierdzono dokła­
dnie liczby zatopionych łodzi. Ofiary katastrofy pocho­
dzą przeważnie z wy brzeża, położonego między Trondh- 
jem a Kristianssuud. W Norwegii powstały komitety, 
mające na celu niesienie pomocy rodzinom, osieroco­
nym przez burzę, która trwała trzy dni i zrządziła 
wielkie szkody na calem wybrzeżu norweskiem.

D oktorow ie m żyn iery i. Z okazyi jubileuszu 
stuletnugo techniki w Charlotteuburgn, cesarz Wilhelm 
pozwolił na nadawanie tam i w innych technikach pru­
skich inżynierom tytułu doktorów po odbytym egzami­
nie. Skrócenie tego tytułu ma być Dr. inżynier., a mo­
że być także Ladawauy, jako liouurowy mężom zasłu­
żonym w naukach technicznych.

Wyn&Jazca n xy zecersk iej, znanej 
pod nazwą „Linotype“, Ottmar Mergeutliaier, zmarł 
w Baltimore, skutkiem zapalenia płuc. Nieboszczyk uio- 
dzony dnia 10 listopada r. 1854 w Wirtembergu, z za­
wodu zegarmistrz , po wielu próbach i dług.uj pracy 
wynalazł na początku ósmego dziesiątka lat pierwszą 
maszynę zecerską 1 giserską. Instytut techniczny w Fi­
ladelfii przyzuał mu wielką honorową nagrodę za naj­
wybitniejszy wynalazek w okresie 10-letuim.

M ałżeństw o pod kontrolą. Amerykanie mają 
odwagę przeprowadzać w życiu praktyoznem konse- 
kweneye badań naukowych, zupeinie inaczej, jali Euro­
pejczycy, u których pomiędzy teoryą i praktyką istnieje 
często przepaść. Oto w stanie Dakota uchwalone prawo, 
które może dać powód do wesołych żarcików, ale nie­
mniej jest zupełnie odpowiednie dla rasy świeżej, 
chcącej żyć i rozmnażać się. Każdy młody człowiek 
i młoda dziewczyna, chcący zawrzeć związek małżeń­
ski, muszą stawić się do komisyi rewizyjne.,, która za- 
docyduje o ich kwalifikacyi do stanu małżeńskiego 
Dopiero po zbadaniu lekarza, mając już świadectwo 
dobrego zdrowia w ręku, mogą zgłosić się do ślubu. 
Nałogowi pijacy, suchotnicy, histerycy i inni kandydaci 
do szpitala, będą nielitościwie wykluczeni z raju mał­
żeńskiego ; zdegenerowani i. chorowici mogą mieć tylko 
zdegenerowane i chorowite potomstwo i lepiej jest nie 
zapeluiać uiem ziemi Etanów Zjednoczonych.

R o zm a ito ś c i.
Ile je s t  lokom otyw  na św iec ie ?  O olbrzy­

mim wzroście rucliu kolejowego możemy sobie zrobić 
wyobrazeuie po ilości będących w użyciu lokomotyw. 
Jest ich na całej ziemi około 110.000. Z tego przypa­
da na Europę 64.000, na Amerykę 40.000, Azyę 3.300, 
Australię 200, a Afrykę 700. W Europie zaś Wiełka 
Brytania posiada największą ilość lokomotyw: 17.000.
Potem następują Niemcy z 15.000, Francy a z 11.000,
Austro-Węgry z 5.000, Wlóchy z 4 000, R osyaz3 .500  
Belgia z 2.000, Hiszpania z 2.000, Holaudya z takąż
ilością i Szwąjearya i 900 lokomotywami.

D yam en ty  w  Chinach. Pau A. Fauvel, któ­
ry był przez czas dłuższy oficerem w chińskiej służbie 
celuej, wygłosił w paryskiem Towarzystwie geograficz- 
nem ciekawy odczyt o rozległych polach dyameuto- 
wych, które istnieją w Chiuach a zwłaszcza w pro- 
wincyi Chan-Tuug. Już w roku. 1872 dowiedział Się 
p. Fauvel od wykszttconych mandarynów, że dyamen­
ty, któremi posługują się szklarze i robotuicy wyra­
biający porcelanę w Pekinie, pochodzą ze wspomnia­
nej prowincyi. Chińczycy wszakże ukrywają istnienie 
drogich kamieni w kraju, w obawie, zeby nie zwrócić 
uwngi cudzoziemców na te skarby. , Sztuki szlifowania 
dyamentów nie posiadają Chińczycy i używają kamieni 
tylko jako ostrze u rylców; dyamenty znujdujące się 
w ozdobach biżuieryjiiych pochodzą z innych krajów. 
W szczególny też sposób wydobywają chińczycy dya- 
menty: Gdy jesienią ustają letnie deszcze a strum ie­
nie i rzeki, zawierające dyamenty, wysychają prawie,' 
wówczas mieszkańcy danej okolicy, wchodzą w san­
dałach słomianych do strumienia, a spiczaste odłamki 
dyamentów czepiają się słomy, guy tacy poławiacze 
dyamentów mniemają, że zebrali ich już dosyć, rzu­
cają sandały na jeden stos i podpalają je, a następ­
nie przesiewają popiół i wydobywają dyamenty. Ponie­
waż kamienie mają dla nich wartość tylko jako ostrze 
u rylca, przeto większe bywają rozłamywane. Rząd 
chiński uie popiera bynajmniej eksploatacyi pól dya-1 
mentowych oraz w ogóle górnictwa, uważając rolni­
ctwo za jedyny odpowiedni sposób zarobkowania dla 
ludu. Lud zaś sprzeciwia się górnictwu, z obawy przed 
smokiem, który jakoby drzemie pod ziemią, i mógłby 
zostać przebudzony, a wtedy trzęsieniem ziemi ukarał­
by zuchwalców, którzy mu spokój zakłócili.

W iec zo re k  m u z y k a !n o  -  w o k a ln y  urządzony stara­
niem T ow arzystw a „Ruskich dam" pod protektoratem  ks. metro, 
polity Kuiłowskiego odbędzie się dnia 16 hm. w dużej sali Na. 
rodnego Domu przy współudziale p. Pawlików - Nowakowskiej 
Po koncercie nastąp ią  tańce. Zaproszenia i bilety nabywać mo-' 
żna w Ruskiem kasynie w Narodnym Domu.

T ę p y  s łu c h .  Jedna bogata dam a, uleczona sztuczny­
mi bębenkam i usznymi dra N icholsona od głuchoty i szumu 
w uszach, przeznaczyła 20.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać n a  kupno tych 
bębenKów, mogli je dostać darmo.

Listy adresować należy Instytut Nicholson. „Longcott", 
Gunresbury, London, W England.

•f- i  lito  n i  M a ń k o w s k i ,  drukarz, żołnierz z r, 1863, 
zmarł dziś- o godzinie 9 rano, w 63 roku życia we Lwowie.

G abryeiski (K rzysztofory, K raków ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki
Stem w ay po 300Ó , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron
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Spray/a Kasy oszczędności
g irize tf ś ą d e m .

{Oryginalne sprawozdanie „Stówa Polskiego“).

Trzydziesty pierwszy dzień rozprawy.

Lwów, 7 listopada.

Rozprawę dzisiejszą rozpoczęto o godzinie 
8  rano.

Dr. Solański
zaczyna obronę Karpińskiego od stwierdzenia, że 
stała nui się krzywda, ponieważ całe jego przewi­
nienie sprowadza się do tego, ze Zima pożyczał mu 
pieniądze, a to nie je s t zbrounią. Dr. Solański wy­
licza kilkanaście osób, którym Zima udzielał krocio­
wego kredytu i u których przopadły te sumy bez­
powrotnie, a jednak jednego tylko Karpińskiego od 
8 miesięcy trzym ają w więzieniu, podczas, gdy tam ­
ci chodzą wolno. Wobec tego Karpiński wygląda 
jak  uprzywilejowany Priigelknabe prokuratora.

Oskarżenie zarzuca mu zbrodnię oszustwa na 
szkodę Kasy oszczędności, a to, że przez namowę 
nakłonił Zimę do udzielania lekkomyślnych kredy­
tów. Chcąc poznać, jak można tego dokazać, musi­
my zastanowić się nad charakterem  Zimy. Sam p. 
prokurator w akcie oskarżenia nazwał Zimę Bismar- 
kiem Kasy oszczędności. Czyż więc da się pojąć, 
aby Karpiński, człowiek z tak  niskiem wykształce­
niem, potrafił wywierać większy wpływ na Zimę, 
niż członkowie różnych komisyj, ci, z których każdy 
w kole swoich imponował. Mnie się zdaje, że mię­
dzy Karpińskim a Zimą inógl być tylko jeden sto­
sunek, mianowicie proszącego i to najpokorniej pro­
szącego po stronie Karpińskiego, a udzielającego 
kredytu w formie łaski po scronie Zimy.

Karpiński ręczył swoim majątkiem za pożyczone 
sumy, majątkiem, który zebrał w pocie czoła, odej­
mując sobie od ust, nie zażywając snu i spoczynku. 
Kredyty te wydane zostały na podstawie nowych 
dzielnic mi ista, a Kasa oszczędności, jak  to rozpra­
wa wykazała, żadnych s tra t nie poniesie na kredy­
tach udzielanych K ar [lińskiemu. A choćby nawet po­
niosła jakie straty, to uwięzienie Karpińskiego i trzy ­
manie go przez tak  długi czas w w ięzieniu, mogłoby 
mieć miejsce chyba w Rzymie i to w bardzo da­
wnych czasacli, gdyż i Rzymianie takie prawo znie­
śli potem. Jak  można przypuszczać, aby Karpiński 
radził Zimie, jak  ma zaprzepaszczać kapitały Kasy 
oszcz., skoro on zawdzięcza wszystko co ma, Kasie 
oszczędności.

Tajemnicy tutaj nie ma żadnej, 'z  jakiego po­
wodu dawał Zima Karpińskiemu tak  wysokie k re­
dyty. Zima uważał go za człowieka słownego i pun­
ktualnego. Nie wiedzieć, za co pokutuje ten ezłowdek 
tutaj przez 8 miesięcy. Kredytami swoimi, podpisa­
niem weksli, pomagał ludziom, stawiał ich na nogi, 
nie zaś rujnował. A ci ludzie wystąpili przeciw nie­
mu, petni zielonej zazdrości, aby go tylko zgnębić, 
skoro zobaczyli, ze on im już nie inoże nic pomódz, 
chociaż i oni już się nad nim ulitowali i zmienili 
swoje zeznania w czasie śledztwa.

Co do udzielenia żyra, Karpiński udzielał tego 
żyra i choćby nawet brał co na te żyra, to me po­
winien tu taj siedzieć w więzieniu, gdyż nawet 
członkowie takiego banku, „R ustikana11, założonego 
w celu obdzierania tanim sposobem chłopów, nie 
siedzieli żaden w więzieniu.

A tu wcale Karpiński nie obdzierał swoimi 
żyrami tych towarzyszy, ale im pomagał nawet. Co 
do tych 500 zł., które miał wziąć Karpiński od 
Mieleckiego za wyrobienie pożyczki 11.000 zł., to 
rachunki między nimi są takio, że Kaupiński budo­
wał Mieleckiemu dom na cenę 4000, a z tego 
jeszcze 700 zł. Karpiński nie otrzymał, a nadto 
jeszcze Karpiński ręczył mu podczas budowy przez 
cały czas jej trwania, za m ateryał i ogułem 
wszystko.

Naszkiewiczowi zagwarantował Karpiński 75 
tysięcy zł. Gdyby nawet Karpiński wziął od niego 
po 5u0 zł. — to jeszcze wobec ryzyka było to wi­
ciem  — nie było wystarczająeem wynagiodzeniem. 
Że Naszkiewicz żył stosunkowo wystawnie i nie pro­
wadził rachuków, nie wypływa jeszcze, by Kam iń­
ski miał być podeirzanyin o jakiekolwiek maiwer- 
sacye.

Gdyby więc to wszystko, co Karpiński wziął 
za żyra, zliczyć —  to okazałoby się około 2.U00 zł. 
a ezemże to je s t wobec ryzyka na 145.000?

Karpińskiego więżą, staw iają go w sytuacyi 
tłioinowskiej kobiety, przywiązanej do krzesła i żą­
dają od niego, ażeby popłacił swoje weksle odrazu, 
ażebj między nim a Kasą zapanował zupełny porzą­
dek. Czj nic mogłoby być lepiej, gdyby nowa dy­
rek c ja  dala mu była teimm półroczny przynajmniej, 
to ten człowiek, widząc, że potrzeba zlikwidować 
interesj — byłby niejedno sprzedał i interesy swoje 
uregulował. Jego atoli uwięzienie sprawiło to, że 
Kasa stracić musi. Załatwienie jednak interesów za- 
pomocą zamykania je s t jedynym sposobem do zruj­
nowania wierzyciela i dłużnika. Konsekwencyj, pły­

nących z jego uwięzienia, nie można przypisać na karb 
jego rachunku.

Może ten człowiek niejedno tu i owdzie zawi­
nił, że zrobił coś, z czein my, ludzie lepszego towa­
rzystwa, zgodzićbyśmy się nie mogli — toć trzeba 
uwzględnić jednak, że ten człowiek dostał się w sfe­
ry, do których nie nawjdd, że dostał się na pokoje 
dyrektora, potentata finansowego, toż mogło mu się 
nieco zawrócić w głowic i czasami odgrywał rolę 
„zamarstynowskicgo bankiera11.

Omówiwszy następnie zarzut lichwj', skierowa­
ny przeciw Karpińskiemu, dr. Solański tak  zakoń­
czył : Ale i sanaeya stosunków społecznych, za po­
mocą ustawy karnej, je s t chybiona. Dzisiaj nam czę­
ściej, aniżeli kiedykolwiek, potrzeba zdrowych rąk 
do pracy, a Karpiński, to człowiek mrówczej, wy- 
trwatej pracy. Proszę panów o zaprzeczenie pytań, 
odnoszącjmh się do mojego klienta i tą  prośbą koń­
czę swoje przemówienie.

O godz. 11 zabrał głos obrońca Maryi Fulir- 
manowej

dr. Zygm unt Ł isiew icz.
Dr. Łisiewicz daje obronie swojej szerokie tło 

społeczne. Przedstaw ia stosunki, jakich wytworem 
była Fulirinanówna. W domu jej rodziców było dzie- 
więtnaścioro dzieci.

My —  mówił dr. Łisiewicz — mieszkamy w wi­
dnych pokojach, mamy na m etry obliczone, ile po­
wietrza potrzeba, aby spokojnie się wyspać, módz 
pracować, wiemy, ile mamy do zjedzenia funtów 
mięsa na dzień, ile dodatków słodyczy i ostrości, 
ale porównajmy to z tern, co czekało Maryę Fuhrm an 
i w jakich ona sferach podówczas przebywała. Izba 
niska a w niej 19 dzieci małych i 2 osoby stare. 
Te osońy trzeba b jło  codziennie nakarmić, a choćby 
liczyć jedną bułkę albo jeden kawałek cnleba na 
głowę, to już jest 19 bułek, względnie dwa bo­
chenki chleńa, a przecież dziecko się rozwija. J a ­
kiej dzielności charakteru potrzeba, aby w takiej 
sferze tych 19 dzieci utrzymać, aby które z  nich 
nie zginęło.

Nie dziwcie się, że w takich stosunkach każ­
da jednostka silniejsza musiała starać się z tej że­
laznej obręczy nędzy, ubóstwa wydobyć, dziwić się 
więc nie należy, że M aiła  Fuhrinau 14 la t mając, 
musiała wyjść z tego domu, jeżeli nie chciała zgi­
nąć z głodu, formalnie zjedzona przez owych 18 
dz.eci. W tem jeszcze wymknięciu jej z domu, leży 
pierwszy dowód, że to nie była jednostka taka, nad 
którą można przejść do porządku dziennego, bo tam, 
gdzie się zaczyna życie, tam ona zerwała z trądy - 
cyą i poszła do pracy. Przybyła do Lwowa i zaczę­
ła od służby. Służba skończyła się źle. Potem spo­
tykamy ją  na ulii j  w atm osfeize moralnej, o któ­
rej ciężko człowiekowi mówić, lecz wnet uczyniła 
pierwszy wysiłek, aby się wydobyć z tej kałuży. 
W róciła uo służby.

Otóż z taką kobietą, która u wstępu skoszto­
wawszy łatwego życia, idzie na cięższą pracę, na 
posługę, z taką kobietą jednak trzeba się chociaż 
troszeczkę liczyć i troszeczkę głębiej do jej serca 
zajrzeć

Jeżeli okazała dzielność, że się wydobyła 
z Jaktorow a, to zrobiła dzielniejszy krok, że wydo- 
b jła  się z działu policyjnego prostytutek i przenie­
sioną zosiała do tego dz.ału, gdzie się notuje 
sługi.

Patrząc dalej wstecz, musimy sobie wyobrazić, 
że musiała zajść wielka tragedya i musiała być 
wielkń pokusa. Oua wróciła w te same sz.anki, 
w których już przebywała. Ta właśnie droga zapro­
wadziła ją  tu taj na ławę oskarżenia. P. prokurator 
zarzuca Fuhrnuuow ej, że wszystko, co powiedziała 
o procesie je s t nieprawałą i że powiedziała to z roz­
mysłem, aby wyrządzić państwu szkodę.

Powiedziała nieprawdę przed Zim ą, że miała 
pieniądze, iż Zana o nicli nie wiedział, że pieniądze, 
które obecnie posiada, me posiada od Zimy. J a  z ty ­
mi dwoma ostatnimi motjwiami pana prokuratora 
walczyć nie b ęd ę , a to dlatego, ponieważ pan pro­
kurator w toku rozprawy i śledztwa nie przeprowa­
dził wcale dowodu, jakoby Marya Fuhrman miaia 
fundusze, któreby pochodziły od Zimy. J a  nawet 
bardzo się dziwię, że pan prokurator jfeszćze wczo­
raj zestawił kwotę owych 50.000 zl. z depozytu Ma­
ryi Fuhrm an 27.000 zł. w banku krajowym. Dziwię 
się dlatego, ponieważ przecież po przebyciu tej roz­
prawy, pan prokurator powinien był przyjść do tego 
przekonania, że Franc. Zima nie wziął ani centa 
z funduszów Kasy oszczędności. W ystarczyło, że co 
do owych 50.000 zł. bez żadnej jego pomocy i naj- 
inmeiszej zewnętrznej interw encji kwestya ta  zosta­
ła w jednej chwili wyjaśniona, niech pan prokurator 
pamięta, że jak  zaczął mówić o rezerwie wekslowej, 
p. Górsk: powiedział, że przecież te  72 pic. na sa­
me procenta musiały iść i że tak  samo i reszta  mu­
siała wejść do Kasy oszczędności.

J a  będę się stara ł dowieść, że Fuhrman w chwili 
poznania się z Zimą mik/la juz kilka tysięcy i że 
pochodziły one z własnych oszczędności, że istotnie 
moghi zdobyć tę kwotę, świadczą o tem tysiące 
przykładów, któż z nas n. p. mo pamięta owej bie­
dnej dziewczyny, która mieszkając w hotelu pod 
Tygrysem potrafiła sobie ze swoich l-guidenowyeh

i 50-centowych oszczędności złożyć 19.000 zł. a zbie* 
ra la  oua to przez lat 472. A co dopiero Marya F u h r' 
mann, która cało 16 lat pracowała, mogła sobie ze* 
brać kwotę jeszcze większą. Świadsowie stwierdzili, 
że Fnlirmanowa była bardzo oszczędną.

Piękną stroną jej charakteru jest, że podczas 
stosunku z majętnymi wielbicielami, pomyślała o 
swojem wykształceniu, wzięła sobie nauczycieli, k tó­
rzy ją  uczyli czytać i pisać, wzięła się do pracy 
nad własną inteligem yą i musiała nawet tę  inteli­
gencję dobrze rozwinąć, gdyż taki człowiek jak  Zi­
ma, nie byłby się nią zajmował i to aż przez 15 lat.

Malcia Fuhrman była w tej sytuacyi, że mu­
siała myśleć, że przeciw niej toczy się śledztwo. 
Ona nie wj chodziła na świat nigdzie, nikt o n.ej 
nie wiedział, aż tu  raptem wszyscy o niej zaczęli 
mówić — była ona w położeniu zwierza, które go 
zamkną w klatce i wystawiają nagle na widok 
Kilkuset osób.

Dowiedziała się, źe sąd zażądał wykazu hipo­
tecznego jej realności. Powiedziano jej, że nie wol­
no się jej ruszyć ze Lwowa — ojca jej przesłuchi­
wano —  a następnego dnia dostaje ona wezwanie 
do sądu na świadka. To wszystko musiało chyba na 
nią tak  podziałać, ze świadomość u niej była nie­
zupełną.

W dniu 13 maja Marya Fuhrm an była słucha­
na co do zmarnowanych funduszów Kasy, ale w chwili, 
gdj ją  słuchano, ona ni o rnogla wiedzieć o tem, o 
czem się dopiero później dowiedziano, a mianowicie, 
że pewne fundusze zginęłjr w Kasie. Gdyby jednak 
sędzia śledczy przesłuchiwał Fuhrmanowę wr clui' i- 
kterze świadka, to w takim razie, po co wysyłał we­
zwanie do H ersza Fulirmana, który przecież nie po­
zostawał w żadnym stosunku do Kasy ?...

Nie można więc wątpić, że Fuhrmanowa była 
przesłuchiwana jako oskarżona, a nie jako świadek. 
Rzecz to niesłychana, ażeby przeciwko człowiekowi, 
który ma zeznawać, jako świadek — gromadzić do­
wody I . . .  Wzywano do świadczenia ojca przeciwko 
córce. I  wiecie panowie, jak i tragiczny koniec miała 
ta  spraw a? Oto ojciec, dowiedziawszy s ię , że od­
czytywano jego zeznania, świadczące na niekorzyść 
Fulirmanowej — padł, bo mu pękło serce ze wzru­
szenia. (W sali ogromne poruszenie).

Trzeba sądzić nie człowieka, ale jego czyny. 
Nie chodzi o to, czy ona robiła, jakie usiłowania 
w kierunku wybicia się na wierzch, czy ona źle po 
stępowała z ojcem, czy nie, ale czy ona fałszywie 
zeznawała.

Cierpienia, które przeszła ta  kobieta, mażą 
wszystkie jej winy.

O godzinie 12-tej skończył mówić obrońca — 
przewodniczący zaś z uwagi na to, że jeden z sę 
dz.ów przysięgłych czul się chorjmi — przerwał 
dalszą rozprawę, odraczając ją  do dnia następnego 
godziny 9.

Przemawiać będzie obr. Wędrycliowskiego, dr. 
A s c h k e n u z y .

TiMiiwtzne i itlegralicziie depesze
„ N l o w u  1 ' o l N i i i ^ o ‘N

S ytu aoya .
W .eden, 7 listopada. W szystkie dzienniki o- 

mawiają dziś obszernie pizebieg wczorajszego po­
siedzenia Izby posłów, a zwłaszcza głosowanie nad 
wnioskami Daszyńskiego i Pergeita. Jako charukte- 
rystjmzny objaw podnoszą, że za wnioskiem Daszyń- 
skiego głosował także b. minister skarbu, dr. Kai.il. 
Zdaniem dzienników pokazało się wczoraj, że zaró­
wno prawica, jak  lewica je s t zdezorganizowana, 
bo z obu stron rozmaite kluby rozmaicie głosowały, 
a lewica niemiecka glosowała nawet przeciw własne­
mu wnioskowi.

Fremdenblatt w artykule wstępnym omawia, 
oświadczenie br. Clary’ego i twierdzi, że ono najle­
piej charakteryzuje zmianę sytuacyi, bo to, co Cl ary 
powiedział o § 14-tym, stoi w jaskrawej sprzeczno­
ści z praktyką, jaką  w ostatnich latach stosowano.

W iedeń, 7. listopada. Dziś obradują rozmaite 
komisye, między innemi także prasowa, która je ­
dnogłośnie uchwaliła zalecić do przj'jęcia przedłoże­
nie rządowe, dotydzące zniesienia stempla dzienni­
karskiego i kalendarzowego.

Na dzisiejszem posiedzeniu niemieckiej party! 
ludowej omawiana będzie sprawa zerwania stosun­
ków z grupą Schoenererowców.

Obraduje dziś także komisya zapomogowa.
Z obozu czesk iego .

Berno mor., 7 listopada. Komisya posłów cze­
skich, której polecono zorganizowanie ruchu opozy­
cyjnego na Morawach, uchwuiliła zwołać do Berna 
na 19 bin. poufuy kongres czesko-moiawsluok auto- 
n orni stów.

W ojna A n g lii z Transvaalem ,
P aryż , 7 listopada. Figaro  donosi z Berlina, 

że Niemcy postanowiły zająć  zatokę T ig e r  w połu­
dniowej Angola (kraj na wybrzeżu połud.-zachod.nej 
Afryki, poniżej Congo), na  wypadek, gdyby Anglicy 
obsadzili zatokę Dolagoa. Z tego  też  powodu Angli-

Dla lekonwaleseentów i chorych najposil- 
mejszym napojem odżywezjmi je s t

G łów ne sk ła d y  w
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v nic zdecydowali się dotychczas na zajęcie zatoki 
a. ela.gna.

Agencya Hayasa donosi z K airu : Niemiecki 
okręt „Zanzibar", udający się do Zanzibaru, przy­
był oiiegdaj do P ort Said, bez pasażerów na pokła­
dzie. Nazajutrz odpłynął z Port Said, wioząc 33 pa­
sażerów. Jeden z angielskich okrętów, stojących na 
kotwicy w Port Said, udał się natychm iast w ślad 
za o kręte® niemieckim.

Londyn, 7 listopada. Biuro R eutera donosi 
z Estcourt pod datą 4 b. m .: Wiarygodne osoby, 
które przybyły z L  idysmith, opowiadają, że we 
czwartek i w piątek rozegrała się tam bitwa. Naj­
gorętsze starcie było koło Cottarnsfariu. S traty 
Boorów miały być bardzo znaczne. Podobno liczba 
Boerów zabitych, rannych i wziętych w niewolę wy­
nosi sOO.

F rzcd  trybunałem  stanu.
P aryż, 7 listopada. Powszechne zainteresowa­

nie zwraca się ku procesowi, który ma się jutro roz­
począć- przed trybunałem stanu. Wielu deputowanych 
i senatorów przybyło już do Paryża.

W pałacu sprawiedliwości rozegrała się wczo­
raj nader burzliwa scena między dwoma adwokata­
mi, k t n zy rozmawiali na tem at tego procesu. Adwo­
kat Ostoi zwrócił się do kolegi swego adw. Lefe- 
,’re ’a, syna senatora, wołając do niego:

Przecież nie wszyscy senatorowie glosować bę­
dą tale, jak  ojciec pouczy, bo nic wszyscy są wolno- 
inularzami. Lefeyre nic na to nie odpowiedział. 
Osterowi jednak zdawało się, że Lcfoyre rzucił mu 
jakieś słowo pogardliwe i na to dal mu kilka po­
liczków. Obu adwokatów zaprowadzono da prezy­
denta, który spisawszy protokół, oddal sprawę wła­
dzy dyscyplinarnej Izby adwokackiej.

A g ita c y a  antisemicKa.
K raków, 7 listopada. Ju tro  o <god/. 6 wie­

czorem odbędzie się tu wielkie zgromadzenie c h r z e ­
ścijańskich wyborców i obywateli“ w teatrze letnim 
w parku krakowskim. Przedmiotem obrad być m ają: 
zmiana statutu miasta Krakowa, sprawa giinuazyum 
polskiego w Cieszynie i działalność posłów krako­
wskich w bieżącej sesyi Rady państwa.

N a cześć Chopina.
Kraków, 7 listopada. Staraniem „Lutni" tu ­

tejszej odbył się wczoraj w sali hotelu Suskiego 
uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci Chopina. 
Słowo wstępne wygłosił pruf. Bylicki. Cały program 
wypełniły utwory Chopina. Kilka pieśni odśpiewała 
pani Otylia Szydłowska ze Lwowa, uczennica prof. 
Wysockiego.

K on le ien oya  biskupów .
W iedeń, 7 listopada. Dzis przedpołudniem pod 

przewodnictwem kardynała Gruschy rozpoczęły się 
w pałacu arcybiskupim obrady konferencji biskupów 
auslryackioh. Między innymi biorą w niej udział ks, 
biskup Puzyna z Krakowa i kardynał Kopp.

K red yty  w ojskow e.
B udapeszt, 7 listopada. Pet-ter Lloyd  donosi, 

że budżet wojskowy na rok przyszły nie będzie za­
wieraj żadnych kredytów dodatkowych na nową arty- 
leryę połową, dotychczas bowiem nie je s t ustalony 
model nowych arm at polowycli w Austryi. Jednakże 
■wobec reform artyleryi, jakie się w innych państwach 
przeprowadza, także Austro-W ęgry znajdą się w ko­
nieczności zaprowadzenia u siebie tych nowych 
jErmat.

Zniesienie stem pla dziennikarskiego.
W iedeń, 7 listopada. Na dzisiejszem posiedze­

niu komisyi prasowej, które odbyło się pod prze- 
iwodnictwem hr. D z i e d u s z y c k i e g o ,  wziął udział 
także kierownik ministerstwa skarbu dr. K n i a z i o ­
ł u  c k i . Referent poseł S o k o ł o w s k i  oświadczył, 
że zgadza się z przedłożeniem rządowern i wyraził 
życzenie, aby ono tworzyło podstawę obrać zarówno 
w komisyi, jak  w Izbie, i ażeby sprawę jak  najry­
chlej załatw łono.

W dość ożywionej dyskusyi, jaka  się następnie 
wywiązała, podniesiono przedewszystkiem kwestyę, 
czy rokowania z Węgrami w sprawie zniesienia 

istempła kalendarzowego, nie stworzą wielkich tru ­
dności. Kierownik ministerstwa skarbu rozwiał te 
|obawy, twierdząc, że ze względu na W ęgry jes t 
jrzeczą obojętną, czy stempel kalendarzowy zniesiony 
'zostanie od 1 stycznia 1.900 r., czy od 1 grudnia 
S1899 roku.

Trudność nusuwaćby się mogła tylko w innym 
kierunku; zwrócono się do rządu z petycyą, ażeby 
stempel zniesiono dopiero z dniem 1 kwietnia 1900. 

{Minister wyraża przeto zdanie, że najlepiej będzie 
załatwić sprawę tak, jak  ją  załatwia przedłożenie 
rządowe z terminem 1 stycznia 1900.

Pos. Memnowicz zwrócił się do dr. Kniazio- 
łuckiego z zapytaniom, w jaki sposób rząd zamierza 
pokryć niedobór, powstały skutkiem zniesienia stempla.

Lr. Kniaziołucki odpowiedział na to, że jego 
zdaniem, dyskusya nad tym przedmiotem nie należy 

'właściwie do komisyi prasou ej, tylko do budżetowej. 
Minister dodał, że z dawnych nadwyżek i za na sów

kasowych nie będzie można niedoboru tego pokryć, 
gdyż one i tak  już znacznie zmniejszly się w osta­
tnich dwóch latach z powodu, że nie można było 
wydać renty inwestycyjnej. Rząd jednak w komisyi 
budżetowej przedstawi rozmaite propozycye co do 
pokrycia tego niedoboru.

Pos. Rutowski z zadowoleniem powitał przed­
łożenie rządowe i podniósł długoletnie zabiegi Pola­
ków około zniesienia stempla dziennikarskiego. Mó­
wca wyraził życzenie, ażeby to zniesienie weszło na­
tychm iast w życie.

W  głosowaniu jednomyślnie przyjęto przedło­
żenie rządowe i polecono referentowi posiowi Soko­
łowskiemu jak najszybsze wypracowanie sprawozda­
nia, tak, aby ono już na jutrzejszem posiedzeniu 
mogło przyjść na porządek dzienny Izby. Poseł So­
kołowski oświadczył, że gotów je s t dziś sprawozdanie 
wypracować. Na tein posiedzenie zamknięto.

B u rzliw e zgrom adzenie Tovr. a sek u racy jn e  
go „Janns“,

W iedeń, 7 listopada. W czoraj odbyło się tu 
burzliwe nadzwyczajne zgromadzenie Tow. asekura- 
kuracyjnego „Junus“, pod przewodnictwem barona 
Cli 1 u m e c k y :ego, który zaznaczył na wstępie, że 
stan majątkowy towarzystwa jest zupełnie zaJowal- 
niający.

W  dyskusyi postawił dr. Z i p s e r  wniosek, aby 
zgromadzenie odroczono.

Chluinecky przerwa! zgromadzenie dla porozu­
mienia się z d.yrekcyą, poozetn ogłosił, że odrocze­
nie czyni zależnem od glosowania.

Wywiązała się żywa, a nawet burzliwa dyskusya, 
z powodu, źc wiolu mówców zarzucało przeciwnikom 
nieuczciwą m anipulację kartkami wyborczemi. P rzy­
szło do bardzo burzliwych scen, a n iw et cl)wiłami 
była obawa, że kije będą w roboaie. W reszcie przy 
glosowaniu 888 gł. oświadczyło się za dalszem pro­
wadzeniem obrad.

P. dr. Z i p s e r  postawił wniosek o wyelimino­
wanie wielkich dóbr z ubezpieczeń ludowych.

Wniosek ton od zucono.
W  końcu po ożywionej dyskusyi odroczono o go­

dzinie 12 w nocy posiedzenie generalne do dziś po 
południa.

K r a k ó w ,  7 listopada. Dyrektor Kasy oszczę­
dności miasta Krakowa Franciszek S l ę k ,  po kilku­
tygodniowe! kuracji powrócił tu wczoiaj i obejmuje 
juiro urzędowanie.

Tarnopol. 7 listopada. Komitet przedwyborczy 
zawiązał się pod prezydyum burm istrza Łuczakow- 
skiego. Kandydatami na posłów lo Sejmu są dyre­
ktor Michałowski, do parł amen tu zaś m arszałek Zba­
raża, Niementowski. Do Czech odjechało z Brodów 
i innych wschodnich powiatów 42 żandarmów powo­
łanych telegraficznie.

W iedsń , 7 listopada. Laeuderbank prowadzi 
rokowania z Towarzystwem rtAlpine Montangesell- 
schaft“ o nabycie dwóch fabryk, należących do tego 
Towarzystwa. Rokowania te w najbliższych dniach 
juz m ają się ukończyć.

B udapeszt, 7 listonada. Prezydent ministrów 
Szeil miał wczoraj u cesarza półtoragodzinną au­
d ien c ję  prywatną.

B udapeszt, 7 listopada. Frakcya Ugronistów 
postanowiła w tym roku wziąć udział w pracach de- 
lcgacyjnych i przyjąć wybory do delegacyj.

C etynia 7 listopada. O'las Czarnogorca, organ 
przyboczny księcia Nikity wzywa energicznie kupców 
czarnogórskich, aby wszelkie towary, jakich potrze­
bują, zakupywali we W Joszech lub w innych kratach, 
byle nie w Austryi.

Przij odnaiuiamu prenumeraiy, zmianie 
adresu i feldamacyach należy z a w sz e  Jolęaać 
o p a sk ę  a d re so w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
We Lwowie kwartalnie 

miesięcznie
3 złr. 
1 złr.

1- r a z o w a  2-raaowa
wysyłka

na prowincyi kwartalnie 3 ‘30 ct. 4-—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

Depesze handlowe z d. 7 b.m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-1 ranko w k;i

Kurs lw ow ski:
plac;*: 127" —

,  58-50
9-50

żądają : 128T2
68-80 

,  9.G0

(b u n h  rolniczy we Lwowie).
Lwów dm ą 7 listopada
dziś notujemy za  100 kilogramów locc Lwów.
Rszemca gotow a 7‘50 do 8-— . Pszenica na tenn ina  

7 80 do 7‘50 Z--to gotow e 6"*0 do 6 40. Żyt,o na termina

70 do 6‘— . Owies obroczny 5*25 do 6*— . Owies n a  termin 
6‘— do 5 '30. Jęczmień pastew ny 5"— do 5 '25 . Jęczmień
now y 6 25 do 7 '—. Rzepak now y 10‘80 do W 1— . Buianlcu
— ’— d o  Groch pastew ny 5’25 do 6‘—. Groch
do gotow ania 6 7 5  do 9’—. W yka 4*40 do 4 ‘80 bobik 4'GO 
do 5 —. i lre c z k a 7 ’50 do 7 7 5 . K ukuryuza stara  G"— do 6'10. 
K ukur.now a lub na te rm .—•— do — ■— . Chmiel za  5 0 kilo —•— 
do — '— . Koniczyna czerwona 50*—  do 6 5 '— Koniczyna bia’a
30‘— do 4 0 '— . Koniczyna szw edzka — ’—  do — '— Tymotka
15-— do 17.

Spirytus paritas Tarnopol 16'75 do 17-25, na  mriuina
16 — do 10 50.

Usposooienie niezmienne.

W i e d e ń .  7 listonada. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
po południu notow ano: Marki niemiecKie o9’02, Renta majowa
90-80, W ęgierska renta  koronow a 95'25, Akcye kredytowe 
367'3/8, Kredytowe węgierskie 370 50, Bank angio-austryack 
150’—, Unionbank 303 — , Bankverein 269 '—, Laenderbank 
233 76, Kolej pań. 329‘— , Lom bardy 7 1 2 5 , Elbenthal 251‘—, 
to w arzy stw o  akcyjne b ro n i— — Akcye tytoniowe 132 50, Alpi- 
ny 258-50, Rima M uranya 319-25, Prager Eisen 1224, 
Losy tureckie 56’90 na  wrzes. Ruble 127’50, i  0-1 ranko w 958’50 
Boden-Credit 425 '— , Tram w aye — •— , Akcye gaJL Banki- hip

Tenaencya pew na.
l t c r l i a ,  7 listopada. O godzinie 72 m. 5 no tow ano: 

Kredyty 229 90, Disconto Commandit 191 50.
T endencya _ilna.
W i e d e i i ,  7 listopada. (Giełda zbożowa^.
Sprzedaw ano: pszenica na jes ień — ■— do — •—, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8 '48 do 8"49, pszenica n;. czerwiec — "— do 
— , żyto na je s ie ń — -— do — , żyto na wiosnę 1900 r.
7 03 do 7’04 , żyto  na czerwiec •— do •—, kukurydza na paź­
dziernik — •— do — •— , na listopad  5 7 2  do 6 7 5 , na  maj-czer- 
wiec 1900 r. 5 31 do 5 '32, owies na  jesień — •— do — ■— , 
owies na  wiosnę 5 60 do 5 51, rzepak na październ ik  — •—
d o  , rzepak na styczeń i luty 1890 ro k  1T70 do 11 80,
olej rzepakowy na styczen-kwiecień 1900 32 50 do 33 50.

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.
R łiitf .lticM ze, 7 listopada. Pszenica na kw iecień 1900 r

8 34 do 8 35, na wrzesień 8 ‘29 do 8"3I, żyto na październik 
— "— do *— , n a  kwiecień T9GO r. 6"70 do 6'72, owies na p a ź ­
dziernik — "— do "— , na kwiecień 1900 r 5'20 do 5-22, ku­
kurydza nu maj 1900 i. o '04 do 5"05, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-70 do 11.75.

Olerty n a  pszenicę dostateczne.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya silniejsza.
Pochmurno.

W iedeń, 7 listopada.
IN a wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem Łti97 sztuk, z tego 
z Galicyi 545, z Bukowiny 147.

Przebieg targu był mdły. Ceny spadły o 1 zł.
Z tego spędu niei sprzedano sztuk 310.
Gnlicyjsko-bukoY.ińskich wołów sprzedano 77 

sztuk po MG du 80; 247 po 31 do 88; 138 po 84
do 36 z I r .; 15 po 87 do 39 zł,

Buliąje podtuczone klinowano po OB do 35, kro­
wy podtuczune po 26 do 81, bydło chude po 16 do
25 zl., licząc za centnar m oti-y eżny ży wtj wagi.

T arg n ierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i Synów  — 

Wiedeń, St. Marlcs).
W iedeń, 7 listopada. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 9.909 
sztuk świń, między te nu 3.326 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 39 do 40 ct.. 
za galicyjskie młode świnie 84 do ct. za kilo­
gram  żywej wagi. i

Kroniczka z ostatniej obwili
Z atarg O pieśń rosyjską. Otrzymaliśmy 

następujące pismo: „W wykonaniu uchwały Walnego
zgromadzenia Tow. Bratniej pomocy słuchaczy poh 
techniki we Lwowie, które odbyło mę w poniedziałek 
6 listopada, Wydział Towarzystwa prosi o zamieszcze­
nie następujących rezolucyi:

Walne zgromadzenio nie uznaje, aby zaśpiewanie 
pieśni, 1 która wywołała znane zajście na wieczorku 
inauguracyjnym „Bratniej pomocy” było krokiem poli 
tycznym i staio w janiniKolwiekbądź związku z propa­
gowaniem idei panslawistyczuych.

Walne zgromauzeme me przyjmuje rezygnacji 
kolegi przewodniczącego udziela mu votum  ufności. 
Eugeniusz Ł yssy  przew. E dm und Sckultz sekret."

Zbrotuiia dzieciobójstw a była przedm.otem 
rozprawy przed sędziami przysięgłymi w drugiej sali. 
Przewodniczył radca Philip. Obwinioną była Warwara 
Kityk z Koczmani a rozprawa o tyle była zajmującą, 
że pomiędzy lekarzami-zuawc-ami a obrońcą drem Rei- 
terem przyszło w ciągu rozległej dyskusyi do bardzo 
ostrych utarczek. Jeżeliby się wedle werdyktu przy­
sięgłych miało sądzić, która ze stron spierających sie 
miała racyę, to musiałoby się ją  przyznać drowi Kel­
lerowi, albowiem przysięgli uniewinnili podsądaą.

sOsmsi
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rJj sal1 sądowej;.
K ołom ya, 6 listopada.

Dziś rozpoczęła się tu taj rozprawa karua prze­
ciw Michałowi Żupnikowi, byłemu oficyatowi podatko­
wemu o zbrodnię defraudacyi.

Przy tej sposobności przypominam czytelnikom 
Słowa Polskiego, ową smutną historyę, która tak 
długi czas zaprzątała umysły spokojnych mieszkań­
ców Kołomyi.

W r. 1897 — wywodzi ak t oskarżenia — prze­
niesiono Żupnika <to Kołomyi, jako adyunkta urzędu 
podatkowego i tu awansowano go oficyałeni. W tym 
ostatnim charakterze poruczono mu dział depozytów 
sądowych ro a łą  do tego działu odnoszącą się mani­
pulację, tak, że nawet prowadzenie ksiąg rachunko­
wych, które na podstawie instrukcyi sądowej po­
winni byli ()bjąć dwaj inni urzędnicy, przypadło 
w udziale Żupnikowi.

Stan taki trw ał przez cały czas urzędowania 
Żupnika t. j. od r. 1897 aż do chwili odkrycia de- 
liaudacyi t. j. do końca grudnia 1898. Żupnik wy­
jechał wówczas na dwudniowy urlop, ktury jednakże 
przedłużył bez poprzedniego zawiadomienia swoicli 
przełożonych. W  skutek tego , prowadzenie działu 
depozytów sądowych objął w jego zastępstw ie inny 
urzędnik. Następca zaraz na wstępie odkrył brak 
4-procentowego listu zastawnego galicyjskiego Tow. 
kredytowego ziemskiego} na 5.000 zł., własność 
masy małoletnich Mieczysława i W itolda Teodorowi- 
czow. Wdrożone natychmiast śledztwTo wykryło, że 
Żąpnik wyjeżdżając na urlop, wymienił ów list za­
stawny na gotówkę, z którą też uciekł bez śladu.

Wieść ta, dostawszy się do publiczności, wy­
walała wiele innych; zaczęto sobie opowiadać o wy­
stawałem życiu Żupnika, o jogo zgrywaniu się w karty  
i t. p. a tymczasem władze prowadziły dalej śledz­
two, które wykazało ostatecznie brak poważnej 
sumy 30.789 zł. zdefraudowanej przez Żupnika 
w ciągu jego urzędowania na szkodę rozmaitych 
mas depozytowych.

Przyczyn, dla których ta  stosunkowo wielka 
defraudacya mogła być w ogóle dokonaną i przez 
tak długi czas nie wyszła na jaw , szukać należy 
nietylko w samym Żupniku, lecz także w nadmiarze 
przeciążenia urzędników podatkowych do tego stopnia, 
pracą, że kontrola staje się niemożliwą.

Tym tylko sposobem da się wyjaśnić łatwość, 
z jaką Żupnik popełniał m alwersacje. Faktem  jes t 
— opowiada oskarżenie — że w każdym z wypad­
ków sprzeniewierzenia oddane mu zostały przez 
nadkontrolora W ełdycza imieniem własnem, tudzież 
imieniem nadpoborcy .Junga, działającego, walory 
lub pieniądze rządowe do urzędowania, zupełnie 
w ten sam sposób, jak  mu je oddawano w tycli 
wypadkach, w których polecenie sądowe rzeczywiście 
istniało. Tu i tam działali więc obaj urzędnicy ka­
sowi w przekonaniu istotnego powierzenia publicznego 
dobra urzędnikowd, do dalszej manipulacji z tern 
dobrem uprawnionemu. Ponadto przyznaje sam ob­
winiony, że nie zadawał sobie wcale trudu, aby chy­
trymi i podstępnymi sposobami zdefraudowane kwoty 
wyłudzić.

Nakoniec stwierdza oskarżenie, że defraudacye 
Żupnika, jak  z aktów stwierdzić można, sięgają co 
najmniej roku 1897. Czas ten określać też mogą 
właściciele licznych kawiarń i innych nocnych pu­
blicznych lokalów w Kołomyi, które obwiniony wła­
śnie w czasach upadku często odwiedzał, i który 
nawet do bardzo pożądanych gości się zaliczał, bo 
pieniądze pomiędzy szansonistki, kawiarki itp. indy­
widua formalnie rozrzucał. Najzgubniejszą jednak 
namiętnością obwinionego, k tóra całe tysiące po­
chłonęła, była g ra w karty  — oczywiście hazardowa. 
Jak  wysoko grano w karty  w towarzystwach, w któ­
rych się Żupnik obracał, świadczą zeznania jednego 
z takich świadków i partnerów, który podał, żo mu 
Żupnik w jednej stawce nie dopłacił 750 zł. w. a. 
pod pozorem, że nie miał drobnych, chociaż przód 
chwilą drugiemu partnerowi tysiączlćę zmieniał. Na 
karty  też poszła przeważna część sum zdefraudowa- 
nych. Dopiero gdy w drodze — kończy ak t oska­
rżenia —  dyscyplinarnej na przeniesienie został za­
sądzony i mógł się spodziewać, że zostanie zdema­
skowany, postanowił umknąć, wyłudzając z Kasy de­
pozytowej ostatnich jeszcze 5,000 zł. jako fundusz 
na drogę. Nawykły jednak do rozrzutnego życia i 
te pieniądze w krotce roztrwonił, a nie chcąc, czy 
nie mogąc znaleźć uczciwego sposobu zarobkowania, 
z pustą kieszenią w lęce sprawiedliwości się oddał, 
pozbawiwszy sam siebie i łatwowiernych swoich prze­
łożonych chleba.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i udzielenia 
przez przewodniczącego wyjaśnień ławie przysię­
głych co do toku manipulacyj w urzędzie podatkowym, 
następuje przesłuchanie oskarżonego.

Oświadcza on, że do winy poczuwa się i opo­
wiada szczegółowe swe curriculum vitae, kończąc je 
zdaniem: „Teraz niech panowie robią ze mną, co
się im podoba11.

Na zapytanie przewodniczącego, w jaki sposób 
mógł oskarżony zdefraudować depozyta sądowe, sko­
ro me miał klucza do kasy depozytowe), gdyż jeden

klucz znajdował się w rękach nadpoborcy, a drugi 
w rękach nadkontrolora, odpowiada Żupnik, że zje­
dnał sobie zupełne obu tych przełożonych zaufanie 
tak, że nadkotr. p. Wełdycz, wcale go nie kon­
trolował, czy polecenie w celu wydania odnośnego 
depozytu zostało przez sąd wydane.

W długi popadł, gdyż przyczyniał się do utrzy­
mania domu swego teścia, adwokata dr. Freidenber- 
ga, którego klientela była bardzo szczupłą, a nadto 
kosztowała go wiele kuracya żony. Ogółem zadłużył 
się skutkiem nieszczęść w rodzinie na 3—4 tysięcy 
zl. Powodem pierwszej popełnionej defraudacyi, były 
karty, dług honorowy stąd powstały. Następnie opo­
wiada szczegółowo, kiedy i w jaki sposób popełnił 
ową dcfraudacyę. Było to d. 16 października 1897. 
Zabrał u w c z a s  410 zl. 66 ct. Do k art przyłączyła 
się z czasem i loterya. Oskarżony stawiał namiętnie 
w nadziei, że wygra i w ten sposób pokryje wszy­
stkie swe defraudacye.

Co do kart, to grywał między innemi w ka­
wiarni Centralnej i w piwiarni Majby Bieimaniia. 
Do partnerów należał pewien nadporucznik i pewien 
adwokat. Później przyszło do awantur. Komenda 
wojskowa oskarżjia  Żupnika przed kraj. Dyrekeyą 
skarbu, za co miał być przeniesiony.. Przeciw zawy­
rokowaniu DjTekcyi wniósł rekurs, aby w ten spo­
sób odwlec czas przeniesienia. Ostatecznie znalazł 
się w takicm położeniu, ze nie miał innego wyjścia 
jak  tylko albo odebrać sobie życie, lub ratować się 
ucieczką.

Z Kołomyi udał się oskarżony po wzięciu trzy­
dniowego urlopu wprost do Berlina, ztam tąd do do 
Londynu. W reszcie wrócił nazad do Berlina, a w końcu 
do Bazylei, gdzie po kilkunastoduiowym pobycie od­
dał się sam w ręce policyi.

Oskarżony wyjechał z Kołomy' ' około
4.000 zł. gotówką.

Poczem zarządzono przenvę.
O godzinie 4 popołudniu pizystąpiono do prze­

słuchania głównego świadka Jerzego Jounga, nadpo­
borcy podatkowego w Kołomyi. Od marca br. po trą­
cają mu jedną trzecią część pensyi, na pokryc.e defi­
cytu stworzonego malwersacyaini Żupnika i rząd 
zagarnął całą jego kaucyę. We wrześniu br. został 
zasuspendowany z przyznaniem tylko dwóch trzecich 
części swej pensyi. Liczy lat 60 życia, cieszy się 
ogólneiii poważaniem i sympatyą. Świadek oświadcza, 
że w krótkim czasie po przybyciu Żupnika do Koło­
myi został mu' oddany dział depozytów sądowych, 
ponieważ w tym samym dziale pracował w Droho­
byczu jako adjunkt. Następnie świadek przedstawia 
całą manipulacyę w urzędzie podatk. Nadto wyjaśnia 
świadek, że mimo szkontrum, defraudacya nie mogła 
się wykryć.

Po ucieczce Żupnika przeprowadził szkontrum 
p. Reiclier, radca działu podatkowego w starostwie 
i także nie wykrył wszystkich defraudacyj, dopiero 
ofieyał podatkowy Czernik wpadł na malwersacye 
przez szkontrum nie wykryte. Świadek, ohulaszczem  
życiu oskarżonego dopiero wtedy dowiedział się, gdy 
Żupnik wskutek hazardowej gry w karty, miał być 
przeniesiony Oskarżony był zrazu wzorowym urzę­
dnikiem. Dopiero w ostatnich czasacłi przed defrau- 
dacyą zaniedbywał się i świadek musiał go napomi­
nać. Oskarżony otrzymał urlop dnia 23 grudnia 1898 
na 3 dni, tłumacząc się stosunkami familijnymi, a 
gdy nie wracał, wyszła po odbytem szkontrum na jaw 
część malwersacyj.

Przew, do oskarżonego: Czy pan się zgadza 
zupełnie na zeznania p. nadpoborcy?

Osk. Przepraszam  p. nudpoborcę, że wyrządzi­
łem mu tak  wielką, a niezasłużoną krzywdę.

Świadek (kiwając głową) Niech panu Pan Bog 
przebaczy.

Następnie przesłuchują świadka p. Józefa Wcl- 
dycza, nadkontrolora urzędu podatkowego w Koło­
myi, również zasuspendowanego z powodu Żupnika. 
Świadek oświadcza, że wskutek nawału pracy, nie 
był wstanie przeprowadzać ścisłej kontroli, Na nie­
ustanne żądania tak  nadpoborcy, jak  świadka, by 
personal powiększyć, dyrelccj-a skarbu wcale nie od­
powiadała. Niemożliwem jest, aby urzędnik, pracu­
jąc codziennie 8 —10 a nawet więcej godzin, mógł 
co dnia dokładnie zbadać dział każdego z urzędni­
ków, mając swój własny dział. Nie należy zatem 
składać winy na przełożonych, lecz trzeba mieć 
wrzgląd na obciążenie pracą.

O godzinie 7 przewodu1'czący odroczył rozpra­
wę do godziny 9 rano dnia następnego. Aga.

Dział ekonomiczny.
Zboże na targach  zagran icznych . Uspo- 

sobieuie na targu wszechświatowym w ciągu okresu 
sprawozdawczego było słabe, warunki atmosferyczne 
dosyć pomyślne.

W St. Zjednoczonych dostawy farmerów znacznie 
się zmniejszyły w porównaniu z tygodniem poprzednim 
i wyniosły 875.000 kwr. Zapasy skontrolowane wzro­
sły o 1,007.000 busz. i wymosiy 19,562.000 busz. Na 
targach amerykańskich usposobienie nie miało wybi­
tnej cechy; ceny zdołały się utrzymać. — Wiadomo-

I
ści o stanie zasiewów w Argentynie dobre, przj-pusz- 
czalny wynik zbiorów pszenicy szacują na 2 mil. tonu. 
W Anglii ceny w dalszym ciągu zniżkowe, popyt na 
targach portowych bardzo nieznaczny. Na targach we­
wnętrznych usposobienie było nieco lepsze. Na 196 
targach skontrolowanych ceny wynosiły 28 sz. 1 p. 
We Francy! warunki atmosferyczne pomyślne, tak, że 
roboty w polu postępują szybko, a wczesne zasiewy 
zaczynają już Kiełkować Tendeneya wogóle Siaba na 
targu paryskim : zapasy pszenicy powiększyły się zna­
cznie. W Austro-Węgrzech chęć kupna mała, usposo­
bienie nie wzmocniło się, drożyzna gotówki wszędzie 
wywiera nacisk na targi, paraliżując spekulacyę. 
W Rumuuii ceny wszystkich rodzajów zboża wysokie, 
co odbija się niekorzystnie na wywozie. W Niemczech 
interes mało ożywiony, brak prawie zupełny chęci 
kupna.

W yroby baw ełniane. Na odbytem niedawno 
zebraniu austryackich fabrykantów wyrobów bawełnia­
nych postanowiono podwyższyć ceny tych wyrobów o 10 
proc. Nadto wyrażono zdanie, że w istniejących w a­
runkach produkcyi, tj. drożyzny su.owego materyału, 
dalsza zwyżka cen musi być przewidywaną.

Gęsi w r. b. w znacznych ilościach wywożą s.ę 
z Królestwa do Berlina. Na kolejach często nawet brak 
wagonów do wysyłki tego ptactwa.

Z P etersburga donoszą, że z inieyatywy nr 
liistra finansów utworzono komisyę z przedstawicieli 
banków, pod przewodnictwem zarządzającego Bankiem 
państwa, której zadaniem będzie czuwanie nad normo­
waniem kursów papierów procentowych i dywidendo 
wych na giełdach.

L osy Bari. Miasto Bari odmówiło wypłaty za­
mortyzowanych losów, zaprezentowanych po upływie 5 
lat od chwili wylosowania. Sąd, przy skazaniu miasta 
na koszty sądowe, orzekł, że dopiero po upływie 30 
lat następuje w tym razie przedawnienie na korzyść 
miasta.

Ta<l e «is* kC om ;i ii o iv ir*.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S t insi i st 1 aa w H o s s o w s k i *

NADESŁANE.
Eubm/lca „NA D E S Ł A  N E U nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przy im uje.

M .  k o n a s z
l l o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

Lw ów, ul. J a g ie l lo ń s k a  3. 
ku|iu]ti i sprzedaje wszelkie paniery wartościowe monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

P E 0 M E S T
do c ią g n ien ia  1 5  l i s t o p a d a :  1 8 9 9  n a :

losy węyierskie hipoteczne po 2 zł-
w raz  ze stem plem .

G ł ó w n a  w y s r a n a  7 0 . 9 0 0  k o r o n ,  o raz  n a :

losy premiowe wegierskip c a t e  po 5 złr.
w ra z  ze  stem plem  

główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron , z aś  n a  po iów ki po zl. 3  
w raz  ze stem plom

G ió w n a  w y g r a n a  1 5 0 .0 0 0  k o ro n .
i  do c ią g n ien ia  1 6  l i s t o p a d a  b r .  na

3°|0 losy aiislr. Tow. kred. ziem. (I. em.)
p o  H z ł .  — w ra z  ze  s tem p lem  
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n

Promes za zaliczką me wysyłam.
U p rasza  s ię  o w czesn o  zam ó w ien ia , gdyż n a  2 dni 

p rzed  c iąg n ien iem  z lecen ia  n iem u g ły B y  być w y k o n an e , sku 
tk iem  w y c z e rp a n ia  zapasu.

P rz y  zam ów ien iu  n p ra sza  się  o n a d es ła n ie  20 ct., na 
p o rto ry u m

U uezpieczenie losów  od straty przez wylo­
sowanie al pari.

Z lecen ia  z p ro w in cy i w y k o n u je , ja k  n a jry c h le j  n ie  po­
u c z a ją c  żad n e j zgo ła  p ro w i/y i. — N a losy zak u p io n e  w tym  
k a n to rz e  p ad ły  w y g ra n e  5 0 . 0 0 0  *1. i 5 . 0 0 0  z l .

Jako pewną i korzystną tokacyę kapiiałdw
p e l e c a m y

4u/o listy  zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
4'/2% i 4% Listj zastawne Banki krajów. 
4°/o Obligacye propinacyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4% Ooligacye kolejowe Banku krajowego.
4u/o i  4 V 2 ° / o  Banku hipotecznego.

D om  bankow y i II?.ntor w ym iany w tL w o w .e
Zlecenia z prowincyi załatwiamy oflfofOtną pocztą.

Specjalista chorób żoładka. nerek i pęcherza

f i ? ! * *  I # .  W a h a n i
wjTkonuje chemiczno-mikroskopiczne badania treści 
tychże organów, w godzinach ordynacyjnych (9— 10 
i 3—4) przy ul. Teatralnej 23 (w gmachu lir. Skarbka).

p l .  3 N żE s i:ry a ,c :î :i &

Poleca na sezon obecnj najnowsze towary na nbrania 
męzlae, damsKie i pp. studentów, po tamek i stałych

cenach.
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Dziś we w n r  k 7 bm. w sa li restau racyj­
nej H otelu  B e iie -v u e  w ielk i koncert opero­
w y  wykonany przez kompletną c. i k. muzykę woj­
skową 30 p. p. t. z. wieczór W agn era , V erd iego  
i Gounoda.

K ą p i e l e  w świetle efektrycznem
do leczenia reumatyzmu, arthritis, neurasthenii itp.

D r .  W . L e g e z y n s k i  
K o ram ick a  4.

E £ ó £ s i  3 ? r $ M i k l ó w n a i .

Z y g m u n t  W ą l l a c l &
Lwów zaręczen i Iwonicz

S a lo m e a  B o h re r  
Dr. F ry d e ry k  L e h m

zaręczeni. L w ów , L istopad .

D om  b ankow y i K antor w y m ia n y ___

Ignacego Rojnęra
w  P a s a ż u  M a u s m a n a ,  kupuje i sprzedaje

w szelk ie  papiery w artościow e pokuisie  dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską nod najkorzystniejszymi warunkami.

Od prof. R oberta P ose ita  otrzymujemy pismo 
treści następującej:

„Ponieważ oświadczenie moje zamieszczone w nu­
merach Gazety Lwowskiej i K uryera Lwowskiego 
z d. 27 października b. r., że mimo uczynionych mi 
propozyeyj nie zamierzam ubiegać się wcale o profe­
surę gry na skrzypcach w Konserwatoryum lwowskiem, 
stało się powodem różnorodnych niezasłużonych napaści 
na mnie, z których przedewszystkiem przebija się za­
rzut, jakobym sam stworzył legendę o pertraktacyach 
w tym kierunku ze mną, przeto dla salwowania mego 
honoru widzę się zmuszonym rzecz całą z podaniem 
nazwisk wyświetlić.

W oświadczeniu mojem nie twierdziłem, by Wy­
dział Towarzystwa muzycznego ze mną w jakiekol­

wiek rokowania wchodził, gdyż żadnej propozyeyi od 
Wydziału nie otrzymałem; faktem jest natomiast, żo 
prof. Sołtys, obecnie dyrektor Towarzystwa muzyczne­
go, ofiarował mi posadę profesora wyłącznie wyższego 
kursu gry skrzypcowej w Konserwatoryum lwowskiem, 
a uczynił to, jak twierdził, w porozumieniu z komisyą 
szkolną Towarzystwa i za wiedzą poszczególnych człon­
ków Wydziału.

Propozyeyi tej, z powodów których nie widzę 
potrzeby tu przytaczać, nie przyjąłem, gdy jednak po- 
głosk’ o zabiegach z mej strony celem uzyskania ta ­
kiej posady nie milkły, zaprzeczyłem im publicznie. 
Twierdzenie że w Konserwatoryum lwowskiem nie ma 
najwyższego kursu gry skrzypcowej, opierałem na in- 
formacyach udzielonych mi przez prof. Sołtysa.

Na zakończenie, na wycieczki osobiste zawarte 
w liście otwartym uczniów prof. Wolfsthala, zamie­
szczonym w numerze Kuryera Lwowskiego z 3 listo­
pada br., odpowiadać nie będę, gdyż uważam to za ni­
żej me,, osobistej godności stojące, jak też wogóle po 
niniejszem wyjaśnieniu na żadne dalsze zaczepki rea­
gować nie będę.

Robert Poselt.

T E A T R  hr. S K A R B K A
p o d  d - ^ r r e l r c ^ a t  L u d - w i k a  H e l l e r a .

W wtorek dnia 7 listopada 1899.

J O A N N E S
dzieło scen iczn e  w 5 a k ta ch  a 7 odsłonach H erm ana Suder- 

m an a ; przeklął! J a n a  K nsprow iozą.
O S O B Y -

H erod  A ntypas, te tra rc h a  G a lile jsk i 
H erod iada  
S alom e, je j  córka 
W ite liu sz , leg a t sy ry jsk i 
M areellus, je g o  to w arzy sz  
M orokies, re to r
U abal, Syryjczyk ( n a  dworze Au- 
Ju b ad , lewita (
Jo u n n e s  
Jo z a fa t j 
M aciej i  je 
A m an ta  I

ty p a sa

je g o  u czn iow ie
A m ary;
M anasse
J-OBi, żona  Jó z a fa ta  .
l i rw sze  , . , , . . .,, , . 1 ich  dzióci

H adidia, s łu żeb n ica  w pa łacu  
Mii-yairH
Abi (-tow arzyszki Suloiny 
-Maechi-.J
M ezm m net, ż eb ra cz k a  
A m azai t e 
Jo zab  i  f ^ y z e u s z e
E ljiikim  
Pa su r 
H aclim oni
Szym on, G a lile jczy k  
P ie rw sz y  G a lile jczy k  
D ru g i . . . .
P a ra li ty k  . . . .
P ie rw sz y  kap łan  
D rugi „ .
O byw atel je ro zo lim sk i 
N acze ln y  dow ód n a jem n ik ó w  rzym . 
P ie rw sz y  n a je m n ik  rzym ski 
D ru g i „ „
T rzec i „ „
D ozorca  pa łacu  
D o zo rca  w ię z ien ia  
Maż

ja k im  j
isu r > obyw atele 
iclim oni J

a to le  Je ro zo lim scy

p. Z aw adzki 
pn i Z apolska 
p n a  O rdon 
p. A nfouiow ski 
p. M alicki 
p. V /o stro w sk l 
p. K liszew sk i 
P- P o d b o rsk i 
p. C hm ie liń sk i 
p. Ja w o rsk i 
p. K w ia tk iew icz  
p. S osn o w sk i 
P- CYysocki 
n n i R y b ick a  
B asia  Z ie liń sk a  
M ilcia P a s te rsk a  
pn i R ó żań sk a  
p n a  O g ińska  
pna Nulęoz 
pn i M odzelew ska 
p ili G o s ty ń sk a  
p H ierow sk i 
p. Szulc 
p. Feldm an 
p. R óżańsk i 
p. K ratoohw il 
p. N ow acki 
p. W alew ski 
p. T ch ó rzew sk i 
p. M odzelew ski 
p. G am ski 
p. C hudkow ski 
p N eum ann  
p. J a s ie ls k i 
p. H uget 
p. M alski 
p. J a s iń sk i  
p. K asp rzyck i 
p. R eehońsk i 
P- B ry lińsk i

L jaiidel towarów korzennych z
* pokojom  do śn ia d ań  n a p ro -  
w incyi, g d z ie  n ie  m a  żad n eg o  
in n eg o  k a to lick ieg o  sk lep u  za­
ra z  do sp rzed an ia  z pow odu 
zm ian y  sto su n k ó w  fam ilijn y ch . 
A dies poda biuro  dzienn ików  
Plohna, Lwów. 4782

nteresy  majątkowe
i  H a n d l o w e .

- 1 d o  ś n i a d a ń ,  w e L w o­
w ie  od w ie iu  la t is tn ie ­

ją c y , z a ra z  do w y d z ie rżaw ien ia  
pod k o rz y stn y m i w aru n k am i. 
B liższa  w iadom ość w b iu rze  
d z ienn ików  B u ch slab ą , ul. K a­
ro la  L udw ika. 4<17

W i l l a  p a rte ro w a , n a  wy­
sokich  su te ren a ch  o 6 

poko jach  z p rzy n ależy to śc iam i, 
z dużym , p ięk n y m  ogrodem , 
p rzy  u licy  M ochnackiego  1. 21 
do w y n a jęc ia  lub do sp rz ed a ­
n ia . In fo rm acy i u d z ie la  z u p rz e j­
m ości W P. ra d ca  F ran z . Ul. 3 
M aja 1. 7. 4718

JT* p i ę l i  i  do sp rz ed a n ia  i 
w y d z ie rż aw ie n ia , poleca 

S ze ligow sk i L w ów , Ja g ie llo ń ­
sk a  17. 4731

IW H L fn y  k o rz y s tn ie  d o s p r z e  
L 'J “- d an ia  i w y d z ie rżaw ien ia  
S ze ligow sk i, L w ów , Ja g ie llo ń ­
sk a  17. 4732

iczątok o g-odzinie 7-inej

i w s z c l l f  i e  z a p y t a n i a  
i™ o d p o w  i a d a  t d m i i i i -  
r t w e j a  t .  1...o  p  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m u r k i .

Drobne ogłoszenia.
I Kupno i sprzedaż.
D i / r i y p  k iszo n e  w baryłe- 
n j U £ C  czkach  5 kg. franco  
w y sy ła  za  2 złr. Ju liu sz  M ar­
k o w sk i, U ście ru sk ie . 4611

Najwyborniejszych
Va k lg . C ufcrow  d e s e ro ­

w y c h  ja k o  to : ,.0 - 
m a d k i ,  c z e k o la d k i  
etc . . . .  zł. 1-20 

72 k lg . B is k w itó w  a n g .
5 H e rb a tn ik ó w  . r -  

Va klg. K a rm e lk ó w  m ię- 
s z a n y c a  . . . — 75 

poleca codzien świeże

I I . T R E T E R
w łaśc ic ie l pa ro w ej fa b ry ­

k i czek o lad y  i cuk rów  
Lw ów , pl W aryack i?

ró g  ul. K o p ern ik a  
K u p u jm y  z n a k o m ite  w y ­
ro b y  w ła s n e ,  p re c z  ze  

s p r o w a d z a n i  t a n d e t ą !

S S S S S i

n n e w o  f t a k o f e  suche  sag  
D  4 -m etrow y 1 2 '5 ( l  d o staw a  
u o dom u, do u u b y c ia  w sk ład zie  
I!. B ucbstaba , ul. G ró d eck a  35E. 
B iuro zam ów ień : h an d el ko ­
rz en n y  B a c i i s t a f m ,  nl. K ra ­
k o w sk a  25. 4736

Masło deserowe!
na jlep sze , ro z sy ła  codzienn ie  
św ieże  w  p aczk ach  5-kilow ych 
n e tto  9 fun tów  z a z i. 450, o raz  
n a jle p szy  s e r  sto łow y 9 f. za 
2 zl. za  pob ran iem  pocztow em , 
z g w a ran c y ą  na jlep szej obsługi. 
U  a r y  a  Ł a u b o w a  w B rze­
sku. 4781

& M /.ty e h }  m is trzo w sk ie , uni- 
'^5 ' k a t, 116 k a rto n o w , folio, 
z r. 1650, sp rzedam . Ż ó łk iew ­
sk a  57, oficyny. 472<i

Sanaforyum
pod bardzo  k o rz y s tn y m i w arun­
kam i do sp rz e d a n ia  z kom fdr- 
tem  u rządzone, w  zn an e j m ie j­
scow ości k lim a ty czn e j w śród 
lasów  szp ilk o w y ch  n a  B ukow i­
n ie ;  -wszelkie n a jn o w sze  u rz ą ­
d zen ia  lec/.n icze, e le k try c z n e , 
hy d ro p a ty czn e , in b a lacy jn o  itp. 
B liższa w iadom ość w  b iu rze  
d z ien n ik ó w  U u c l i s t a b a  we 
Lw ow ie. 4779

K a n a rk i
praw d ziw e  h a rce ń sk ie , p ięk n ie  
śp ie w a ją ce , w d z ień , jak o te ż  
w n ocy  p rz y  św ie tle  od 4  do 
1 3  z i .  p o l e c a ,  4777

l i O D O W Ł A
LWÓW, RtiFfea 1. 3.
Zam ówienia odw rotną pocztą.

fó ie s iK an ia  i

£ j l  p o K o j e  z k u ch n ią , p o -  
kój z p rzed p o k o jem  do n a ­

ję c ia , ul. K u rkow a 14 (4483

Tanie mieszkania!
3  pokoje  z k u ch n ią  15 złr. 
1  pokoik  6 zlr. K u rk o w a  14.

CSaoIp a T (!zy od Ciebie P°-
D lrU f tl iu i  chodzi ro z łąk a , daj 
odpow iedź s tanow czą .
4770 J a s i o .

M i e
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cen ach  fab ry czn y ch  od 50 zlr. 
u  S. B1NZERA, K raków , u lica  
P a ń sk a  1. 9. 4648

M o  w o n © !
Precz z nagniotkami

M aszyuki do u isz c z e n ia  n a g n io ­
tk ó w  (sk a leczen ie  w yk luczone) 
po leca  J a n  l . a n r u k  nożo­
w nik , Lw ów  H a lic k a  6. 4412

W A iie r  ientyslpism
przy ul. Krakowskiej I. 7

sp o rząd za  s ię  pod g w a ran c y ą  
zęb y  i szczęk i b e z  w y j ę c i a  
k o r z e n i  no b a rd zo  p rz y s tę ­
p nych  cenach . 4475

'WHTie z  u  u  u l  w sk azó w ek , któ- 
i-ych trz e b a  do trzy m ać  — 

sp o ty k a ń  zu p ełn ie  n ie  un ikam .
4725

Tlą każdego domu.
T y l R o  

O Z l r

S i t i i ż c  fro n to w e  pokoje, g a ­
b in e t, p rzedpokó j, k u ch n ia , 

zaraz . K o ra ln ick a  8. 4750

Doniesienia różno.
'S t W / H r s i a t  i p o m ie sz k an ia  

» »  za raz  do w y n a jęc ia . Ul. 
Gródecka. 1. 9. 4773
fg^srubiO jU O  k s ią żk ę  kąnce- 
“ i  la ry jn ą  fo rm atu  ó sem ko­
w ego, z aw ie ra ją cą  n o ta tk i le­
k a rsk ie . O zw ro t (zą n ag rodą) 
u p ra sza  D r. F e u a rs te in , ul. S ło­
w ackiego  6. 47G4

aa - jn n u  »_n._nunurt •nr t y f r r  i i > t r r r r n  %

Ponlamione!
U bran ia  m ęsk ie  i su k n ie ! 
dam sk ie  odd a ie  s ię  ja k n o -[  
we w p ie rw szy m  wiedeń-ji 
sk im  zak ład z ie  chem iczn .) 

c zy szczen ia  ubiorów’

Szymona Weisa, Lwów’ 
K o p e r n i k a ' ! .  12.

i L isty  pochw alne  z wszel- 
jk ic h  stro n . P A L T A  z i­

m owo n a jg o rz e j spełzło  
p d u a u i a i n j  j a n  u » « t
'  =1378

|  & Ta ,  7 / i i k i ^ !  1
8  Kaftaniki, k o s z u l  o, E 
■ Kalesony prol. JAGERA 3

po 65, 85 et, 1.— ,  1.25, Ej 
1.40, 2 10 2-45 do 4’— zł. r?P̂

 poleca

1$ fl.AH-S MI I I U  F I
U  Ł w « w ,  K Y .N E I i ,  1. 37.

H  ŚJj

»  f j

rę c z n a
maszyna

The Jtfllwn
S«y je  Każdy materyal,

czy gruby, czy cienki, najgrubsze su­
kno i najcieńszą webę zupełnie tak, 
jak wielka maszyna. Sporządzona z że­
laza i stali, polerowana, z przekłada- 
nem kółkiem zębatem, igłami i  ołejar- 
ką, obrębiaczem i śrubociągiem, Waży 
5 klgr. Chód każdej maszyny, wypró­
bowany. Cal; i;i."zyna kosztuje z kom- 
pletnem ui7;v-*.'.< iiiem wraz z gw aran­
cyą, źe szyje wszystkie m ateryaiy i 
przystępna instritkeya t y l k o  9 * l r .  

Przesyika 30 ct.
M a s z y n y  S i n . g r  e r  a.

po 18 zł. z e leg . sz k a tu łą  20 zł.
K a t a l o r  d a rm o  '***

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczką pocztową. DOUł ekSpOFtOWY.

U .  R U N D S A K I N
Wiea IX. Bergiasse

4357

Wielki skład inoj

T c l l a . r d .0 - w  
ku! i k ijó w  b ila rd o w y ch , p o le ­
cam  w szech stro n n ie . Z g łęb o ­
k im  sz a cu n k iem  M a u r y c y  
A n d r a s z c K  fa b ry k a  b ila rdów  
Lwów, Skarbkow ska 43. 4746

Posady i zajęc ia .
«) Poszukiwane.

M o w a l i  p o szu k u ję  fa b ry k a  
pow ozów . Ul Ż ułińsk ie- 

go 4. 4774

Poszu iu ije  się  zdoiiiego |»o- 
m o c n i K o  d o  h a i i d l u  czy­

sto k o rzen n eg o . U zdo ln ien ie  do 
p ro w ad zen ia  k o re sp o n d en cy i w 
po lsk im  i n iem ieck im  ję z y k n  
w ym ag an e . J f k ó b  K isie lew sk i, 
S tan is ław ów , pi. M ic k ie w icz ».

4780

Droyuerya w e Lw ow ie p o szu ­
ku je  zdo lnego  w sp ó łp raco ­

w niku . Z głoszeniu  pod L. k  do 
b iu ra  d z ien n ik ó w  P lo h n a  — 
Lwów, 4783
in te l ig e n t n a  m łoda osoba po-

szu k u je  p o sad y  ja k o  ka- 
sy e rk a  do sk łep u  luh ja k ie g o ś  
in te resu , n a  żąd an ie  z k a u c y ą . 
Z g łoszen ia  do „S łow a P o l.“ r od 
E P. 4772

L.2776

Dnia 30 listopada br. o 4 godz. po południu od­
będzie -się w Magistrae.e tutejszym ustua

publiczna lic y ta c y a
ceiem sprzedaży s t a r o d r z e w i a  s o s n o w e g o  i d ę ­
b o w e g o ,  znajdująeegu się ua 58-morgowej przestrzeni 
w lasaeb bełzkieb, 10 kilometiów od staeyi „Bełz koło 
Sokala* oddalonych. Ceua wywołania 110.000 zł. Wa- 
dyum 12.000 zł.

Bliższe szczegóły i warunki licytacyjne przejrzeć 
można w urzędzie tutejszym lub na miejscu u  Zarządu 
leśnego „Zielona* zwanego.

O ezem chęć licytować mających niniejszem uwia­
damiam i do wzięcia udziału zapraszam.

Bełz dnia 2 listopada 1899.
4784 Tomasz Kowalski, burmistrz.

l . 1507 O g ł o s z e n i e .
Wszystkich P. T. Członków K asy  zaliczkow ej  

w Złoczowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
niezouą noręką, zaprasza s’ę na

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie,
które odbędzie się w  sobotę, dnia 18. listopada 1899. 
o godz. 4-tej popołudniu w biurze Kasy.

P orządek  d z ie n n y :
1. Zmiana statutu.
2. Wnioski członków.
W razie, gdyby dnia 18. listopada 1899. nie było 

statutem wymaganego kompletu członków, zwołuje się 
niniejszem w myśl §. 33. ust. 2 i 3. statutu powtórne 
IJadzw ycz jn e Ogólne Zgrom adzenie z tymsu- 
mym porządkiem dziennym na dzień 26. listopada 
1899. (niedziela), o godz. 4 popoł,, — ua którem bez 
względu na iloSć obecnych członnów uchwały ważnie 
powzięte będą.

Złoczów, dnia 6. listopada 1899.
Rada zawiadowcza Kasy zaliczkowej w Złoczowie, Stow. 

zarej. z ogr. poręką.
Dr. E . Zalesko, W. Zukerkandel,

prezes: sekre ta rz :

B iałe płótna, szyfony, i
perkale, dymy w sztu­

kach i na m ia r ę ,  ręczniki, 
c l i u s l k i  do n osa , ś c i e r k i  e tc

s p r z e d a j e  a a - a j t a z i i e j  

T  A A  I  S K Ł F  P

DtMINikOWSklEJ
Lwów, ul, Czarn ieckiego 1.1.

P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  
w szelke b ie lizn ę , k tó rą  szy je , 
zn aczy  i h a f tu je  we w ł a s n e j  
p r a c o w n i .  Próbki posełam 
bezpłatnie. 4568

N I E Z B Ę D N E

przy karmił
! Świeży transport!

P r z y t y k a c z e  kauczukowe, 
l*ompy przy wzdęciu, 

T R O K  A R Y ,
H E g  a r y  i k lystyry  dla bydła

na& tęp u ie

Nożyce do strzyżenia
owiec i koni,

FLUID, Proszek korneubursk,,
S Ó L  g / a r b u r s k o  itp. 

p o l e c a - j a ,  4392

Friedrich i Beacock
Lwów, Hetmańska 4,

obok c u k ie rn i W -go G rossa .

Drukarnia Ludowa
plac Bernardyński 7,

w y d a ła 4728

języka f ra n cu sk ie g o .
Z ebra ł

f a n  _<£ .L H iE O E S H L .
C ena 3 5  cen tów .

Do robót p ifeczkbw yih
Drzewo jaworowe, gruszkowe, 

orzechowe, uehauowe, srebrne 1 olsza

Oprawy do piłeczek
d rew n ian e  i s ta lo w e .

Piłeuzki wioskowe angielskie
W zory w łosk ie

d o  w y r z y n a n i a .

K A S E T Y  
z narzędziami stolarskiemu

Aparata do wypalania
rysunków na drzewie.

S ty ify  platvnowe.
Wyroby z drzewa dL T ° '

polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, Hetmańska 4,

obok cu k ie rn i W -go G rossa .



3 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 265 z dnia f  listopada -899.

Opuścił prasą

ATLAS do DZIEJÓW POLSKI
zawierający 13 map kolorowanych

B. NIEW IADOM SKIEGO.

Atlas wykonany w pierwszym zakładzie kartogi" d- 
cznym zagranicą, kosztuje zi. 2"— , z przesyłką zi 2*20 

S k ł a d  g ł ó w n y  w Księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 4767

* 0 * 0 * 9 6  0 * 0 * C * Q f r > ‘0 4

Pracownia wyrobów maszynowo pończochowych jjj
p o d .  f i r m ą  4765  B

T E O I !  » O B ® ’W I C Z
Akademicka 22 (Koralnicka I) we Lwowie

p rz y jm u je  n a d a l pończochy  do p o d rab ian ia . - P rz y  nad-1 
chodzącej z im ie  po leca  w y ro b y  w łóczkow o

Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczym 
L. 1.701, “  “

© ł s ó l n . i ł r .
Na podstaw ie uchw aty  W ydziału Związku z dnia 21 paź­

dziernika b. r. mamy zaszczy t zaprosić Szanow ne T ow arzystw a
zw iązkow e na

X X V . W a ln e  Z gro m a d ze n ie

Delegatów Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych

które się odbędzie

w e L w ow ie w  sa li radnej w  ratuszu,
w dniach 3 4  i 3 5  listopada 1 8 9 9  r .

P rosim y o w ybór delegata i wczesne zaw iadom im ie nas 
o dokonanym  wyborze, przyczem  zw racam y U w agę:

że jeden  delegat może zastępow ać trzy  Stow arzyszenia 
(§. 10 sta tu tu ),

że delegatam i nie mogą być płatni urzędnicy biura Związku 
(?. 10 statutu) i

że praw o w stępu  i głos w  obradach ma każdy członek Sto- 
v  .irzyszer.ia, należącego do Związku, zaś praw o głosow ania przy­
sługuje tylko delegatom  (§. 9 statu tu  Związku)

Ewentualne wnioski sam oistne prosim y nadsyłać m ożliwie 
wcześnie do biura Związku.

Porządek dzienny XXV. W alnego Zgrom adzenia obejmuje 
ir  stępujące przedm ioty:

I. posiedzenie w piątek dnia 2 i  listopada 1899 
o godzinie 9 rano.

1. Zagajenie Zhromadzenia przez Prezesi Związku.
2. Legitym acya delegatów  stow arzyszeń (§. statutu).
3. W ybór przewodniczącego Zgrom adzenia i jego zastępcy 

(f). 13 stat.).
4. Sprawozdanie W ydziału z czynności za czas od 1 p a ź ­

dziernika 1898 do 30 w rześnia 1399 r.
5. Sprawozdanie o doKonanych W ciągu r. 18^8/1899 lu 

s racyach.
0. Spraw ozdanie kom isyi kontrolującej o zamknięciu r«- 

chunkowem za r. 1898 oraz przedłożenie budżetu na ro k  1900.
7. Sprawozdanie W ydziaiu w przedm iocie Banku związko­

wego.
8. W nioski W ydziału Związku:
a) w sprawie reform y ustaw y o Stowarzyszeniach zarobko- 

u ych i gosponarczych;
b) w sprawie podw yższenia stopy procentowej.
9. W nioski Stowarzyszeń i delegatów.
Popołudniu od godziny 4 posiedzenia kom isyjne w biurze 

Związku.

11. posiedzenie w sobotę dnia 25 listopada o godz. 
9 rano.

1. Spraw ozdanie komisyi o czynnościach W ydziału w  roku 
ubiegłym.

2. Sprawozdanie komisyi o lustracyai h.
3. Spraw ozdanie komisyi budżetowej o prelim inarzu na 

rok 1900.
4. Sprawozdanie komisyi o innych wnioskach.
5. Rezygnacya p. Szczepanow skiego i w ybur P rezesa  w jego

miejsce
0. W ybór uzupełniający w m iejsce w ystępujących /. kolei 

członków  W \ działu pp .: Dra Jabłońskiego Jacka, D ra Prażm ow - 
skiego Adama, Merunowicza Teofila i Tereukoczego W ładysław a 
na t iz y  la ta  i w miejsce ś. p. Franciszka Zimy na jeden rok

7. W ybór kom isyi kontrolującej do spraw dzenia rachun­
ków na rok 1900.

8. Oznaczenie miejsca przyszłego W alnego Zgrom adzenia.
9. Zamknięcie Zgromadzenia

We Lwowie, unia 21 października 1899.

Wojciech Biechoński, Narcyz Ulmer,
w iceprezes. sekretarz.

n  m r u  *
r  i I K  1 tutki l bibułki

J J  J w książeczkach JJ
z p a p i e r u  i S i i s s o w s k i e j f o

KRAJ"
w y r o b u  S L  T 7 7  -  2 S T i e 3 0 I L C j 0 - W 3 i E l e g ' 0  w e  L w o w ie .

2JJT łłs/.ętl/ił- do nabyciu. "SJGS

Tois arzystwo Kolonizacyjno- handlowe
-W I E  L W O W I E ,  

stowarz. zarąjestr. z org. por. (uchwałą ck. Sądu kraj., 
jako handl. we Lwowie z Śnią 27 maja 1899 !. 356), 
którego celem jest skupienie wycho&żtwa polskiego 
w brasy!*]skini stanie P iiF .A lT A  przez zakupno 
znaczniejszych obszarów ziem i parcelowania jej, zo­
stało ukonstytuowanem i rozpisuje

subskrypcyę na udziały,
których nabywca zostaje członkiem Towarzystwa za 
jednoczesnem opłaceniem wpisowego w kw. 4  koron.

U d ziały  m ogą  być su b sk ry b o w an e  w  dow olnej w y so k o ­
ści. począw szy  od n a jn iż sze g o , w y n o sząceg o  1«*0 koron , 
sp la ta  m oże byó ró w n ież  u sk u te cz n io n a  ratalnie.

W szelk ie  p rzesy łk i p ien iężn e , ja k  ró w n ież  pism a w  sp ra ­
w a ch  T o w arz . k o lo n izacy jn o -h an d lo w  -go, ad re so w ać  n a le ż y :

Lurów, Hetmańska 10, Bank zaliczkowy.
Prezes Rady Nadzorczej Towarzystwa:

K s ią że  K a z im ie r z  L u b o m ir s k i .
D y  r  e k  c y  a : 43 88

W. T e re n k o c zy , D r .  S ie m ir a d z k i ,  D r . U ngar.

Znany od lat przeszło 60 siu

M a g a z y a  i p r a c o w n i a  o b u w i a
obecn ie  pod firm ą:

J O Z . E 1F  t i O Ł D  i
m ieszczące  się  w  gm achu  B anku h ip o teczn eg o , p rz e ­

n ies io n e  z u s tan ą  z dn iem  1 g ru d n ia  do dom u 
3Ł4’ przy ulicy K a lick ie j liczba 30 ‘SIS  

n a p rze c iw  h an d lu  W go B alabaua . 4734 
a  -------- -----------

P rz e m y s ł k ra jo w y
s p o r t o - w e

Burk] slawnckie 
Kurtki, czapki my śliw.
Buty do polowania 
Bery ua uogi

Koce na kouie 
Rękawice ciepłe 
Serdaki futrzane 
Sukna na ubraula Itp.

polecają

Bazary Krajowego Związku Przem ysłow ego
LWÓW, ulica Trzeciego Maja.

Kraków, Główny Rynek 20 Przemyśl, ul. Mickiewicza, 
Tarnopol, Hotel Podolski —• Xowy Sącz, ul. Krakowska 7. {

K n p n jm .y  co K ra j w ytw arza  !

Precz z menopoiem zamożnych!
O becnie k u  k o ń co w i X IX  w iek u , udało  się  n a re sz o ie  w ie lk ie  
m u w olnem u n a ro d o w i A m eryk i, w y n a lez ien ie  now ej c y try  
k tó ra  um ożliw ia  i m n ie j zam ożnym , a  n a w e t i b ied n ie jszy m  
naty cluniastowre n a u cz en ie  s ię  m u zy k i b ez  n a u cz y c ie li i 
o d eg ran ie  k ażd e j m elo d y i nodiug  nu t. C ytry te  z aparatem , do 

s tro je n ia  sp rz e d a ją  wyłącznie

5kł0dy J. KAPRALIKA we Lwowie*
C en n ik i n a  w sze lk ie  inne  instrum entu , bezp ła tn ie .

Na sezon jesienny i zimowy!

SKŁAD i PRACOWNIA FUTER I
S A M U E L A  W A L D M A M A

w e L w ow ie , R ynek  1. 16.
po leca  w sze lk ie  g a tu n k i fu te r  a  m ia n o w ic ie : fu tra  podró-1 
żne i m iasto w e , m ęsk ie  we w szy s tk ic h  g a tu n k a ch  fu tra  I 
d am sk ie  p od ług  n a jn o w sz y ch  fasonów , m ianow ic ie : p a lto ty , l 
ro tu n d y , du lm ank i k ró tk ie , p e le ry n y , o raz  rę k a w k i i koi-1 
n ie rz e  d am sk ie , boa, czap eczk i fu trza n e  itd C zapki i k o l  I 
p ak i m ęsk ie , z a rę k a w k i m y śliw sk ie  i d e rk i do sań. W ierz-j 
chy  go tow e do fu te i m ęsk ich  i dam sk ich , „ o w e  faso n y  
W ielk i w y b ó rm a te ry j n a jm o d n ie jszy ch , w y łączn ie  n a  w ierz-1 
chy do fu te r. S k ó ra  n a  fu tra  p o jedynczo  i h u rto w n ie , wo j 
w szy s tk ic h  m ożliw ie  g a tu n k a ch . Z am ów ien ia  z p ro w in cy  I 
za  n a d es ła n ie m  dok ładnej m ia ry , u sk u te cz n ia  s ię  s p ie s z n ie j  
a k u ra tn ie  i sum ien n ie . Za to w a r n a b y ty  w  m ag azy n ie , I 
g w a ra n tu je  się. D a je  to w a r n a  czac P rz y jm u je  oo p rz e -i 
ra b ia n ia  s ta re  fu tra  w sze lk ieg o  ro d z a ju  po cen ach  u a jn i- [  
ższych, ró w n ież  tak o w e  o o p rz ó c h o w a n ia n a  la to  P o le c a ją c ]  
się  ła sk aw y m  w ględom  Szan. PT. P ub licznośc i, o śm ie la m | 
się  zapew nić , że  usim em  m ojem  s ta ra n ie m  będzie  zau fa ­
nie , su m ien n ą  i p u n k tu a ln ą  p ra c ą  sw o ją  pozyskać.

Z n ajg łębszem  uszanow aniem

S A M f E L  W A L B M A M j

C H 0 R 0 P Y weneryczne
skórne i zastarzałe 

choroby  maciczne, w ogóle  
w bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych l e c z y

HDr.. I P c I s c ł a .
Każmierzowska 3 II. piętro.

Takie
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
Najtańsze źródło zakupna

w sze lk ich  m ożliw ych  g a tu n ­
ków  dyw anów , firan ek , por- 
ty e r , chodników , k ap , koców , 
k o łd e r i d e r  n a  konie.

S p ecy a ln y  oddział d la  p ra ­
w dziw ych  p e rsk ich  i o ry en - 
ta ln y ch  d y w an ó w  i po rty er. 
W y so rto w an e  d y w an y  i por- 
ty e ry , tu d zio ż  w ie le  re sz te k  
chodników , po b a jo czn ie  n i­
sk ich  cenach . (3841)

Ilustrow ane cenniki gratis 1 frauco. 
W szelk ie  l is ty  i z ap y tan ia  

ad reso w ać  n a le ż y :

Do zarządu Wiedeńskiero Ma­
gazynu „AU L0UVRE“ w e Lwo- 
wio, u lic a  S y k s tn sk a  1. 6., 
albo  we W iedn iu , IX . Hahn- 

g a sse  n r. 33.

I 1I A K D E Ł  |
Płócien i bielizny

Jana Riedla
we Lwowip

po zl. t.05, 1.55, 2 —, 2.25
i 3 - -

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
do zt. 2-75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zi. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zi. 1-55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2’30, 
2'50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1 40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1’05, 1 "15, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2’40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie 

pil

<lla pań, panów  i dzieci.

k r a w a t y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó lo -  
tre  c e n n ik i.  73

Dla Zarządów Dóbr i gorzelń.

4579 I.WOW. Rynflj 1. 16.

Oliwę do m aszy n .
Oliwiarki do m aszy n .
Pasy skórzane do m aszy n .
Rzemyki do sz y c ia  pasów
Śrub} i nity do p asó w
Pyroiinę do tan ie g o  o św ie ­

tlen ia .
Latarnie g o sp o d a rsk ie  n a  

p y ro iin ę  i naftę .
Pochodnie n a fto w e  i sm o­

łow e.

Węże k o nopne  
Węże gum ow e 
Węże sp ira ln e .
Płyty gum ow e.
Sznury gum ow e. 
Pierścienie gum ow e.
Kule gumowe do w en ty lów . 
Szkła do w o dow skazów . 
Dwuslarczan w apn iow y . 
Szczotki do k ad zi 

i  t. p.

polecają po cenach możliwie najtańszych

FRIEDRICH i B C G D K
Lwów, ulica Hetmańska liczba 4

(obok C u k ie rn i W g o  G rossa) 4391

i i a a a a a a a ;* ® :* )  ;
i T  - - --------------- -----------------------------------------

C. k. Uprz. Galicyjski Akcyjny Bark Hipoteczny
" ^ e  L w o w i e  

przyjm uje od d n ia  1 . p a ź d zie r n ik a  1 8 0 9  począwszy

WKŁADKI na asygnatjr kasowe
4  p ro cen to w e, wyDłacalne w  3 0  dni po wypowiedzeniu 
472 procentow re, wypłacalne wr 410 dni po wypowiedzeniu

jakoteż

Wkładki na rachunek bieżący
dla których na zadanie wydaje

książeczki czekowe.
Lwów dnia 30 września 1899.

(P rz e d ru k  nio b ęd z ie  płacony).
D Y K E K C Y A .

yu

Nakł dem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow, zar. z ogr. poręką. —  Z drukami „Słowa i'olskie20“ we Lwowie, uod zarzadeia Z- Uiiia.ciai.kumn.


